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Sztandar
m ło dych

Serdeczne spotkania ludności slqskiej
z \ "  ' międzynarodowej konferencji górniczej

Warszawa, sobota 16 czerwca 1951 r. N r 142 (350) B

Młodzież krajów
przygotowuje

W  trze c im  d n iu  cbrad  K o m i
te tu  A d m in is tra cy jn e g o  M iędzy 
narodowego Zrzeszenia G ó rn i
k ó w  om aw iano w  dalszym  c ią 
gu zagadnienia organizacyjne. 
Na sesji p rzedpo łudn iow e j om ó
w iono  p ro b lem y zw iązane z re 
a lizac ją  u ch w a ł sesji budapesz
teń sk ie j K o m ite tu  i w es iucha- 
no sprawozdan ia o rgan izacy jne
go, k tó re  z łoży ł sekre tarz Z rze- 

C e n a  15 g r  I szenia Schroeder. W czasie ob-

demokracji
się do I I I

ludowej
Zlotu

W zyw am y d o  zbiórki na
Fundusz Solidarnościowy

A p e l k lu b u  sportow ego
„Kolejarz** -  Poznań do sportowców

M ło dzież uioj. gdańskiego i junacy  
27 brygady zebra li już 31.200 zł.

Młodych Bojowników o Pokój
W  k ra ja c h  de m okra c ji lu d o w e j w re  praca w  zw iązku z p rzygo tow an iam i m łodzieży do I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych  

B o jo w n ik ó w  o Pokó j. Rozpoczęły się e lim in ac je  zespołów a rtys tycznych ; k ie ro w n ic tw a  o rg an izac ji m łodzieżow ych ogłaszają 
kon ku rsy  m łodych a rtys tó w ; m ło d z i robo tn icy , ch łop i i s tudenc i p rzyg o tow u ją  w ys taw y  i  p o d a ru n k i; odbyw a ją  się zawody 
sportow e; m łodzież różnych k ra jó w  naw iązu je  m iędzy sobą k o n ta k ty  lis tow ne.

Na I I I  Ś w ia tow y  Z lo t M ło 
dych  B o jo w n ik ó w  o P okó j p rzy 
będą delegaci całego św iata. 
Lecz n ie  w  każdym  k ra ju  m ło 
dzież będzie m ia ła  ta k  szerokie 
m ożliw ośc i w y jazdu , ja k  w 
k ra ja c h  de m okra c ji lu do w e j.

Aby w ięc um o ż liw ić  delega
to m  m łodzieży z k ra jó w  k a p ita 
lis tyczn ych  uczestniczenie w 
Z loc ie  B e r liń s k im  trzeba je j 
k o n k re tn ie  pomóc. I  dlatego też 
rzucone zostało hasło: „Zbiera
m y na Fundusz Solidarnościo- 
v ry ".

PO ZNAŃ. Związkowy Klub  
Sportowy „Kolejarz“ — Poznań 
przekazał 2 tys. złotych na F un
dusz Solidarnościowy ł jedno
cześnie wezwał wszystkie k lu 
by i  koła sportowe całego k ra 
ju  do kontynuowania łańcucha 
ofiar na Fundusz Solidarno
ściowy.

G D A Ń S K . M łodzież w o je 
w ództw a gdańskiego zebrała już  
na Fundusz Solidarnościow y 
15.120 zł. Z b ió rka  trw a  nadal. 
Studenci Politechniki Gdańskiej 
zeb ra li pośród siebie 1.980 zło
tych. Na Fundusz Solidarnościo
w y zebrano rów nież 980 zło
tych w  Wyższej Szkole H and lu

M orskiego oraz na Akademii 
Medycznej.

Zarządy P ow ia tow e Z M P  w  
Pruszczu i Tczewie in fo rm u ją , 
że zeb rana. suma na Fundusz 
So lidarnościow y w  ich pow ia 
tach w ynos i oko ło  8 tys. zło tych. 
Na ten cel przeznaczony został 
rów n ież  dochód z zabaw tanecz
nych i im prez sportow ych , ja k ie  
b y ły  urządzane w  osta tn ich  
dn iach w  pow iecie  Wejherowo.

K A T O W IC E . W  m ieście na 
m io tó w  27 b rygady SP od
byw a się zebranie. G łos ma ju 
na k  Z M P -ow iec  Roman To łka- 
czew: „Cala młodzież polska —  
m ó w i on — pragnie pomóc de
legatom na Z lot Berliński i za
pewnić im możliwość przyjazdu  
do Berlina.

Dlatego też proponuję, aby 
część zarobionych przez nas 
pieniędzy w  brygadzie przeka
zać na Fundusz Solidarnościo
w y“.

Z ko l. Tołkaczew em  so lid a ry 
zu ją  się wszyscy zebrani na ma 
sówce. W  ten sposób 27 bryga
da SP zadeklarowała na 
Fundusz Solidarnościowy 16 tys. 
złotych.

(Z K j

W  CZEC H O SŁO W A C JI K o 
m ite t C en tra lny  CSM  i Cze
chosłow acki Zw iązek Kom pozy
to ró w  og łos iły  w ie lk i konku rs  
m uzyczny. N a jleps i w yko na w cy  
pojadą do B e rlin a  oraz o trzy 
m a ją  cenne nagrody.

M łodzież czeska pracująca w  
fab ryce  s łynnych  na ca ły  św ia t 
m o tocyk li typu  „Ja w a “  posta
n o w iła  z okaz ji Z łote w  B e r l i
n ie  o fia row ać W olne j M łodz ie 
ży N iem ieck ie j (FDJ) jeden m o
tocyk l. M łodz i rob o tn icy  zorga
n izow a li zb iórkę  p ien iędzy na 
zakup części, z k tó rych  sami 
zm on tu ją  m otocykl.

W  B U Ł G A R II dzia ła Ludowy' 
K o m ite t P rzygo tow ań M ło d z ie 
ży do Z lo tu . Specja lne kom isje , 
k tó re  pow sta ły  we w szystk ich  
m iastach k ra ju , o rgan izu ją  prze 
g lądy a rtys tyczne j twórczości 
m łodzieży robo tn icze j i  ch ło p 
sk ie j. W  okręgu Starozagorskim  
w z ię ło  udzia ł w  przeglądzie 160 
zespołów artystycznych.

Na W ĘG R ZEC H  w ybrano  ju ż  
1.000 dziewcząt i chłopców' w ę
gierskich , w yróżn ia jących  się 
w’ p racy i  nauce, k tó rz y  wezmą 
udz ia ł w  Z locie. W śród de lega
tów  zna jd u ją  się najlepsze m ło  
dzieżowe zespoły taneczne, chó
ra lne  i sportowe. Przygotowuje 
się także wystawę prac młodych 
m alarzy i fotografów. Tem atem

Sztafety P oko ju . Jeden ze szla
kó w  te j sztafety pójdzie przez 
Sofię, Bukareszt, Budapeszt, P ra  
gę i  B e rlin . W zw iązku z tym  
m łodzież a lbańskich m iast i wsi 
p rzygo tow u je  się do N arodow e j 
Sztafety P oko ju , k tó ra  rozpo
cznie się 21 czerwca i  p rzybę
dzie do s to licy  A lb a n ii T ira 
ny —  1 lipca. Z T ira n y  uda się 
ona do S ofii, aby poiączyć się 
tam  z M iędzynarodow ą Sztafe
tą  P oko ju .

W  R U M U N II na czele K ra jo 
wego K o m ite tu  p rzygo tow aw 
czego, w  skład którego weszli 
lic z n i przedstaw icie le  m łodzieży 
robotn icze j, ch łopsk ie j i uczą
cej się, oraz w y b itn i przedsta

w ic ie le  św ia ta  ku ltu ra ln e g o  i 
artystycznego, stanął przew od
niczący rum uńsk ich  Z w iązków  
Zawodowych, Gheorghe A p o 
stoł. W  R u m un ii odbyw a ją  się 
obecnie e lim in a c je  zespołów, 
k tó re  pojadą do B erlina . Z o r
ganizowano także w ie lk ie  zawo
d y  sportowe d la  m łodzieży w ie j 
sk ie j, w  k tó rych  nagrodę stano
w i „P uch a r w s i“ . Ponadto roz 
pisano konkurs  lite ra c k i na na j 
lepszy u tw ó r, poświęcony w a l
ce o "pokó j. M łodz i a rch itekc i, 
techn icy i rysow n icy  p rzygoto
w u ją  wystaw ę, k tó ra  będzie ob 
razować radosne życie i osią
gnięcia m łodzieży rum u ńsk ie j.

M łodzież ze wsi, fa b ry k  i

szkół rozpoczęła ożyw ioną kores 
pondencję z m łodzieżą francus
ką, angie lską i  indy jską .

Porozumiemy się 
bez trudności

10C m łodzieży w  C hem nitz 
(NRD) zapisało się na k u rs y  d la  
tłum aczy, zorganizowane przez 
Wyższą Szkołę Ludową.

In s ty tu t B ib lio g ra fic z n y  w  
L ip sku  (NRD) w yd a je  kieszon
ko w y  s ło w n ik  ob razkow y d la  
uczestn ików  Z lo tu . Będzie on 
zaw ie ra ł na jpotrzebn ie jsze sło
wa i zw ro ty  po rosy jsku , an
gielsku, francusku , hiszpańsku 
i n iem iecku.

4000 słuchaczy Studiów Przygotowawczych
do Szkół Wyższych

rozpoczęło egzaminy ustne
W  p ierw szych dn iach czerw ca przeszło 4 tysiące m łodych ro b o tn ik ó w  i chłopów, słuchaczy 

I  i  I I  roku  S tud iów  P rzygo tow aw czych  do Szkół W yższych rozpoczęło składanie egzam inów 
pisem nych. W y n ik i i  poziom  egzam inów  p isem nych ro k u ją  nadzie ję ; że o lb rzym ia  większość 
studentów  złoży z w y n ik ie m  p o z y ty w n y m  egzam iny ustne i  uzyska zaliczenie okresu n a uko 
wego.
12 czerwca przeszło 2100 s łu - | Najlepsze przygotow anie  do 

ęjiaczy pierwszego roku  S tu - | egzam inów w yka zu ją  słuchacze 
d ium  Przygotowawczego p rzy - I S tud ium  Przygotowawczego w  

• w »  s tąp iło  do zdawania egzam inów | Gliwicach. W arto  zaznaczyć, że
prac je s t udz ia ł ̂ z i e z y  W ę- ust h lg  czerwca egzam i_ w ie l u  absolw entów  S tud ium  g li-

er w  w alce o poko j i  socja- . nów  ustnych przys tąp i 8 oko ło w ick iego  -  dziś s tudentów  w yż -
AT B A N IT  t r w a ła  m -7 v 5 n - i 1-900  słuchaczy I I  ro ku  S tu - | szych uczeln i —  zdobyło w  cią -

___ ._ j _ i d ium . O ko ło  20 proc. zdających ' gu bieżącego ro ku  akadem ick ie -tow an ia  do M iędzynarodow ej

M i
’Z / - /Ł %rt i f v U Î j f ^ModzieIM  t  « i y y  V f polskiej

Członkowie kół sportowych zdobywają odznaką SPO
T ra k to rz y ś c i p rz y s p ie s z a ją

rem ont maszyn żniwnych
Z  zakładów pracy, pól i kół sportowych nadchodzą codziennie nowe wiadomości o zobowią

zaniach, podejmowanych przez młodzież w  celu uczczenia Światowego Zlotu Młodych Bojow
ników o Pokój w  Berlinie.

| s tanow ią  dziewczęta, k tó re  za- 
| s łu ży ły  na w yróżn ien ie  ze 
| względu na staranną całoroczną 
| pracę.
| Od egzam inów ustnych zw o l- 
j n ien i są c i słuchacze, k tó rzy  
| uzyska li w  końcu ro ku  z dane- 
j  go przedm io tu  w y n ik i dobre, 
lu b  bardzo dobre. Ilość studen
tów  zw o ln ionych od egzam inów 
jes t poważna. Z w o ln ien ie  nie 
obe jm u je  p rzedm io tów  dotyczą
cych k ie ru n k u  s tud iów  i  N auk i 
o Polsce i  Św ięcie W spółcze
snym.

W  ciągu trzech dn i słuchacz 
S tud ium  zdaje egzamin z pięciu.

go zaszczytne ty tu ły  p rzodow n i
kó w  n a u k i i  p racy  społecznej.

Następne ko le jn e  m iejsca pod 
względem  przygotow ania  do 
egzam inów za jm u ją : słuchacze 
S tud ium  Przygotowawczego w  
Poznaniu, K ra ko w ie , W arsza
w ie.

O sta tn ie  egzam iny ustne złożą 
słuchacze S tud ium  P rzygo to 
wawczego do Szkół W yższych w  
dn. 26 czerwca, po czym  nastą
p i uroczyste zakończenie roku  
szkolnego. Dzień ten będzie dla 
w ie lu  słuchaczy S tud ium  
dn iem  pożegnania ze S tud ium ,

W szystkie maszyny 
żniwne będq na czas 

gotow e
jrod  ta k im  hasłem  podję ła 

w ie lk i Czyn Z lo tow y  m łodzież 
r O M -u  w  Lesku, w o j. rzeszow
skie. C hłopcy i  dziewczęta 
w szystk ie  chw ile , w o lne  od pra 

w  polu, pośw ięcają na re  - 
m o n t maszyn żn iw nych , aby żad 
n_ z tych maszyn, naw et w ym a 
gająca dużej napraw y, n ie  stała 
bezczynnie podczas żn iw .

M ło dz i tra k to rzyśc i i t ra k  - 
to rz y s tk i P O M -u  w  Lesku po
s ta n o w ili poza ty m  w yrem on - 
'  -ać dodatkow o w łasnym i s i
ła m i snopowiązałkę.

O  wysokie zb'ory  
ziem niaków

spółdzie ln i p ro du kcy jne j 
t rw a  pośpieszna praca

W
Ł ę k i

p rzy  p ie lęgnow aniu  ro ś lin  oko -  
powych. Dokonana na czas 
pie lęgnacja m a duży w p ły w  na 
podniesienie p lonów  ro ś lin  oraz 
na jakość zbiorów .

M łodzież Ł ę k  w ita  Z lo t B e r
liń s k i wzm ożeniem  prac p ie lę 
gnacy jnych  i  obsypie dodatko - 
wo 1,25 ha ziem niaków . Ta sa
ma m łodzież zbudu je  jeszcze 
przed Z lo tem  boisko sportowe 
v- sw o je j wsi. O bie prace m a
ją  w artość ponad 1.600 zło tych.

Zobow iązan ia  
sportowców Kielecczyzny

Dla uczczenia I I I  Ś w ia tow e- 
! go Z lo tu  B o jo w n ik ó w  o P okó j 
j W  B e rlin ie  sportow cy k ie lec 
czyzn^ pode jm u ją  liczne zobo
w iązan ia , m ające na celu pod
niesienie ich sprawności fizycz
ne j i  p rzyczyn ia jące się do roz
w o ju  sportu  na w s i i m ieście.

C złonkow ie ko ia  sportowego

„S ta l“  w  O strowcu zobow iązali 
się w ykonać do dn ia 19 s ie rp
nia b r. to r przeszkód na stad io
nie  w  O strow cu oraz zdobyć 30 
odznak SPO.

C złonkow ie ko ła  sportowego 
„S p ó jn ia “  w  S tarachow icach 
wezmą udz ia ł w  pracach p rz y - f- 
gotowawczych do Z ło tu  w  B e r
lin ie  oraz zorganizują, ra id  ko 
la rs k i dokoła G ór Ś w ię tok rzy 
skich.

W szyscy członkow ie  Ludow e
go Zespołu Sportowego w  Sadku 
ko ło  Szydłowca pow. Radom zo-, B 
bow iąza li się do końca czerwca 
zdobyć odznaki SPO, oraz raz 
w  m iesiącu organizow ać poga
d a n k i poświęcone walce o po
kó j.

D la  uczczenia I I I  Z lo tu  B o
jo w n ik ó w  o P okó j członkow ie  fi 
ŻS B ud ow lan i, ZS U n ia  i ZS |s 
S pó jn ia  w  w o j. k ie leck im  zobo-' 
w ią z a li się wszyscy zdobyć od
znak i SPO.

a w  pew nych w ypadkach z sze-i,na 'U °,ry m  . zd° by liu dostateczne 
jśc iu  przedm io tów . Każdy egza- \ ¡^ a l^ k a c .T e  potrzebne studen- 
m in  student zdaje przed spe- \ t owl  w >'zszeJ uczelni, 
c ja lną  kom is ją  przedm iotową, i W  przyszłym  roku  naukę na 
k tó re j p rzew odniczy d y re k to r | S tud ium  P rzygotow aw czym  roz
danego S tud ium , lu b  jego za-¡poczn ie  6.000 m łodych ro b o tn i-  
stępca. j ków  i  chłopów. (a. c.)

Egzam iny i u  liceach  
pedagogicznych

We w szystk ich  liceach peda
gogicznych trw a ją  obecnie eg
zam iny do jrza łośc i, do k tó rych  
p rzys tąp iło  7.000 absolw entów  
tych szkół. W  w y n ik u  w a lk i 
po d ję te j w  b r. przez w ładze o- 
św ia tow c i  Z M P  o podniesienie 
poziomu i w y n ik ó w  nauczania 
m łodzież starann ie  p rzygo tow a
ła się do egzam inów i  uzysku je  

| lepsze w y n ik i,  n iż absolwenci w  
la tach ub ieg łych . W  w o j. b y d 
goskim  egzam iny m a tu ra ln e  za
kończy ły  się w  8 liceach peda
gogicznych. 370 abso lw entów  w 
ty m  w o jew ództw ie  uzyskało 
dyp lo m y i  od nowego roku  
szkolnego rozpocznie pracę pe
dagogiczną.

E gzam iny m a tu ra ln e  trw a ją  
także w  liceach d la  w ych ow a w 
czyń przedszkoli. A bso lw e n tk i 
w yka zu ją  na egzaminach w yso
k i poziom w iedzy fachowe.; i 
p rzygotow ania  zawodowego. Np. 
w  dw u liceach w  w o j. w ro c ła w 
skim , w szystkie  abso lw en tk i 
z łoży ły  egzam iny m atura lne.

rad nap łynę ła  depesza cd gór
n ików  rum uńsk ich  z życzenia
m i owocnych obrad Liczne de
pesze nadesła ły również załogi 
w ie lu  kopa lń  Polski oraz gór
n icy  przebyw ający na wcza
sach.

W  dn iu  14 bm. odby ł'; się na 
Ś ląsku potężne wiece, na k tó 
rych  społeczeństwo tego ok rę 
gu przem ysłowego zam aniiesto- 
w a ło  z okaz ji obrad K om ite tu  
A dm in is tra cy jne go  M iędzynaro
dowego Zrzeszenia G ó rn ikó w  — 
sw o ja  n ierozerw a lna solidarność 
z masami p racu jącym i całego 
św iata, w a lczącym i o pokój.

W K atow icach w  w iecu w zię
ło udz ia ł ponad 30 tys. ludzi. Do 
zebranych p rze m ów ili: przewod
niczący Centralnego K om ite tu  
Z w iązku  Zawodowego G ó rn i
ków  ZSRR Iw a n  Rcssoczyńskij, 
g ó rn ik  z G w in e i F rancusk ie j 
Savane M oricand iana i prze
wodniczący ZG  ZZG  C ze rw iń 
ski.

W Sosnowcu, w  godzinach po
po łudn iow ych przeszło 16 tys. 
m ieszkańców tego m iasta zebra
ło sie na P lacu Ratuszowym . 
Do zebranych p rzem aw ia li: czło 
nek de legacji radz ieck ie j A le k -  
sejew i reprezentan t m ilio n o w e j 
rzeszy gó rn ików  ch ińsk ich  Jang 
Cziang-thang.

Ponad 25 tysięcy gó rn ików  
kopa lń  zabrzańskich p rzyby ło  
na w ie lk i w iec w  Zabrzu. W  
w iecu udz ia ł w z ię li: sekre tarz 
generalny Zrzeszenia H e n ri 
T u rre l. delegat gó rn ików  N ie 
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra
tyczne j M aks F ritsch  i  przewód 
niczacy Z w iązku  G ó rn ikó w  W ę
g iersk ich  Józef Podhorn ik .

Podobny w iec z udzia łem  de
legata g ó rn ikó w  zachodn io -n ie- 
m ieckich . przedstaw icie la  gór
n ik ó w  Luksem burga, Schroede
ra i  delegata gó rn ików  czecho
słowackich Ś liw y  od by ł się w  
B ytom iu .

Na zd jęc iu : Na p ierw szym  p lan ie  delegat radz ieck i Ros- 
soczyńskij io rozm ow ie z delegatem  G w in e i Savane M o r i
candiana. W  głęb i m in is te r G órn ic tw a  Nieszporek. (W A F)

W y c ie c z k i,  gry, f i tm y
-  cze ka ją  d z ie c i i m ło d z ie ż

na w czasach
•

W  M in is te rs tw ie  O św ia ty  odbyła się ko nferencja  prasowa, 
na k tó re j Pełnom ocnik Rządu do S p raw  W czasów Letn ich  
dla D zieci ¡ M łodzieży, M in is te r O św ia ty  W . Jarosiński 
om ó w ił a k tu a ln y  stan przygotow ań  do wczasów letn ich.

Z wczasów le tn ich  skorzysta 
w  bieżącym  roku  — oświadczy) 
m. in. m in . Ja ros ińsk i — około 

| 1 m ilio n a  dzieci. Państw o lu -  
I dowe dokłada wsze lk ich starań, 
| aby w szystkie  fo rm y  wczasów 
| le tn ich  dostarczy ły  dz ia tw ie  J odpow iednich w a run ków  w y - 
| poczynku i w ychow ania. Spe- 
I c ja łne  kom is je  powołane przez 
j Prezydia P ow ia tow ych  Rad 
N arodowych z a k w a lifik o w a ły  
10 tysięcy bu dyn ków  w  ca łym  
k ra ju  na ten cel, b iorąc przy 
'.ym pod uwagę przede wszyst

k im  ich przydatność pod wzglę 
dem zdrow otnym .

O pracowano specja lny p rog
ram zajęć na wczasach, k tó ry  
zapewnia dzieciom  i m łodzieży 
zorganizow any wypoczynek, gry, 
zabawy i w ycieczki. P rzew idu je  
się rów nież zajęcia k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe. m. in. oglądanie f i l 
mów, zbiorowe czytan ie książek 
i  gazet, występy artystyczne itp . 
Dzieci i m łodzież, k tó rych  cze
ka ją  po w akacjach egzaminy 
popraw kow e, korzystać będą ze 
zorganizowanego douczania.

Polska—gigantyczny plac budowy

Wręczenie Pak»Hen»ai
Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju
13 bm. na K re m lu  w  obec

ności licznych  p rzedstaw ic ie li 
społeczeństwa radzieckiego od
b y ło  się w ręczenie M iędzynaro
dow e j S ta lino w sk ie j Nagrody 
P o k o ju  znanej społecznej dz ia
łaczce koreańsk ie j, a k ty w n e j bo 
jow n iczce  o u trzym an ie  i u - 
trw a le n ie  poko ju , przewodniczą 
cej dem okratycznego Zw iązku 
K o b ie t K oreańsk ich  Pak Den-a i.

W ręczając uroczyście Pak 
D en-ai dyp lom  laureata  M iędzy
na rodow e j S ta lino w sk ie j N a
g rody  P oko ju  i z ło ty  medal, 
przewodniczący K o m ite tu  M ię 
dzynarodow ych Nagród S ta li
now sk ich , członek A kad em ii 
N a u k  ZSRR Skob ie lcyn po
w ie d z ia ł m. in .:

„P rzyznan ie  W am  nagrody 
nazwanej im . W ie lk iego  Wodza, 
Chorążego P oko ju  na ca łym  
św iecie Józefa Stalina jes t w y 
razem powszechnego uznania, 
ja k ie  wasza w yb itn a  działa lność 
zdobyła wśród najszerszych 
rzesz obrońców  poko iu  we wszy 
s tk ich  k ra jach .

Przyznając Wam tę Nagrodę, 
Kom itet chciał jednocześnie z 
uznaniem Waszych zasług na 
polu utrw alenia pokoju i przy
jaźni miedzy narodami — w y
razić nasze gorące uczucia m i
łości i sympatii dla walecznego 
narodu koreańskiego oraz głę
boki podziw dla jego bohater

skiej w alki o wolność i nieza
leżność“.

Po przem ów ien iach p o w ita l
nych głos zabrała Pak Dcn-ai, 
k tó ra  m. in. pow iedzia ła :

„Z  uczuciem  najgłębszego 
wzruszenia i  z w ie lk ą  wdzięcz
nością p rz y jm u ję  tę wysoką 
Nagrodę“ .

Podkreśla jąc, że przyznan ie  
je j N agrody P oko ju  je s t zaszczy 
tern n ie  ty lk o  d la  n ie j, lecz i  
dla całego narodu koreańskiego 
Pak Den-ai s tw ie rdz iła , że na
ród koreański walcząc przeciw
ko imperialistom amerykańskim, 
zmierzającym do rozpętania no
w ej wojny światowej, pomaga 
tym samym narodom całego 
świata w walce o pokój.

Pak Den-ai stw ie rdza da le j, 
że przyznaną je j p ieniężna 
nagrodę w  wysokości 100 tysięcy 
rubli przekazuje na wychowa
nie sierot po koreańskich pa
triotach. k tó rz y  od da li swe ży
cie za ojczyznę b ron iąc  boha te r
sko w o lnośc i i  niezawisłości 
K o re i przed am e rykań sk im i za 
borcam i.

Pak Den-ai kończy swe prze
m ów ien ie  zapewnieniem  o goto
wości do dalszej w alki przeciw  
amerykańskim interwentom, 
w alki o pokój na całym świecie, 
przeciwko wojnie, by być god
ną miana laureata Migdzynaro-

dowej Stalinowskiej Nagrody 
Pokoju.

Przem ów ienie p a tr io tk i ko re 
ańskie j p rz y ję li zebran i gorącą 
i  d łu g o trw a łą  owacją.

Polscy tenisiści
wyjeżdżają do Mediolanu
W  d n iu  15 bm. o godz. 7 m in . 

45 od la tu je  do M ed io lanu  p o l
ska reprezentacja tenisowa w  
składzie : Piątek Józef, C hy
trowski Jan i Radzio Jan pod 
k ie ro w n ic tw e m  przew odniczą
cego S ekc ji Tenisa G K K F  — 
inż. Jerzego Olszowskiego, dla 
rozegrania spotkania ćw ie rć fin a  
łowego o puchar Davisa w  dn. 
17 — 19 bm.

Decyzja o rozegraniu spotka
n ia  we Włoszech zapadła w 
Londyn ie  w K om itec ie  O rgan i
zacy jnym  S tre fy ' E u rope jsk ie j i  
sprzeczna jes t z obow iązu jącym i 
przepisam i. T ym  n iem n ie j p o l
ska drużyna tenisowa w yjecha ła  
na spotkanie niezależnie od z ło
żonego protestu.

W yjazd następu je z opóźnie
niem  spowodow anym  późnym  
o trzym an iem  w iz  z w in y  w ło 
skich w ładz sportow ych. U n ie 
m o ż liw i to  naszym zaw odnikom  
zapoznanie się z k o rta m i i p i ł 
kam i, bow iem  mecz rozegrany 
będzie p i łk a m i w ło s k im i „ p i-  
r e l l i ! " .

12 czerwca o godz. 11.19 
dokonano pierwszego spu
stu stali w nowej stalowni 
huty „Częstochowa“. R u
szył ukończony na 10 dni 
przed terminem pierwszy 
obiekt przemysłowy Planu 
6-letnicgo, zaprojektowany 
i zbudowany wyłącznic z 
krajowego surowca przez 
polskich inżynierów, tech
ników' i robotników.

Od 12 czerwca pracuje 
już wspaniała, szklana sta
lownia, wyposażona w n a j
nowocześniejsze urządzenia 
o zdolności produkcyjnej 
360.000 ton stali rocznie.

W krótce ruszy wybudo
wana już, nowa —  całko
wicie zmechanizowana w al
cownia rur; rozpoczną p ra
ce trzy w ielkie piece. Nie 
koniec na tym. W  Planie 
6-letnim  powstanie tu jesz
cze jedna stalownia o pro
dukcji dwukrotnie większej, 
spiekalnia rud, powstaną 
w ielkie walcownie i olbrzy 
mia siłownia.

Ten potężny kombinat, 
drugi co do wielkości po 
Nowej Hucie będzie produ
kował ponad 1.100.000 ton 
stąli rocznie.

W  pobliżu powstającego 
kombinatu jaśnieją świe
żością tynków pierwsze bu
dynki wielkiego osiedla 
mieszkaniowego. Będzie 
tych domów przybywało z 
dnia na dzień. W jednym z 
nich zamieszka Tomasz K o 
łodziejczyk, który 40 lat 
przeharował w nędzy i 
strachu przed utrata uracy 
w starej, będącej własnoś
cią kapitalisty Handkego—  
hucie „Częstochowa“ i 
/M F -o w ie c  Mirosław O l
czak suwnicowy z nowej 
stalowali, którego ojciec i 
dziad stracili zdrowie w  
starej stalowni i setki, set
ki innych.

W  hucie „Częstochowa“ 
zrodziło się nowe, socjali
styczne życie.

Przez 50 la t gospodarki 
właściciela i „budownicze
go“ starej huty „Częstocho
w a“ harował w pocie czoła 
w  ciemnych, dusznych, pry 
m ityw nie urządzonych ‘•la 
lo wn i ach i walcowniach i 
mieszkał w ruderach pol
ski robotnik — niewolnik 
kapitalisty. Przez 50 lat pro 
dukcja roczna nie podnio
sła się ani o tonę; wynosi
ła ona stale 100 do 110 tys. 
ton stali rocznie.

Trzeba było zmiany u- 
stroju, trzeba było przeo
brażenia robotnika -  nie
wolnika w robotnika —  
współgospodarza, by już w  
pierwszym roku po wojnie  
produkcja podniosła się o 
50 proc., a w Planie 6 -let- 
nim mogia wzrosnąć o 100 
proc.

Znaczenie nowopowstają
cego kombinatu hutniczego 
pod Częstochowa jest o l
brzymie. Potrzeba stali 
wzrasta z dnia na dzień. 
Przed wojną np. produkcja 
traktorów  równała się ze
ru. W  roku 1950 „Ursus“ 
wypuścił 4.018 traktorów1, a 
w roku 1955 wypuści ich 
11 tysięcy. Do produkcji 
traktorów potrzebna jest 
stal; potrzebna jest ona do 
produkcji samochodów, ma 
szyn rolniczych, przęseł mo 
stowych konstrukcji no
wych hal fabrycznych, szyn 
i parowozów.

Zdawali sobie z tego 
sprawę budowniczowie no
w ej stalowni, kiedy z za
ciekłym uporem i w ielkim  
ładunkiem entuzjazmu w ał
czyli o je j przedterminowe 
uruchomienie.

A budowa stalowni nie 
była fraszką. Trzeba było 
m. in. wbić 1000 pali

betonowych, zmontować G00 
ton suwnic, przeprowadzić 
22 km. kabli, 6 km  ruro 
ciągów, położyć 8 km  to
rów. Każdy dzień stwa
rzał nowe trudności do 
przezwyciężenia; stwarzał 
je w pierwszym rzędzie 
sam rozmach budowy. No
we i skomplikowane były  
suwnice i urządzenia gazo
we, które montowano po 
raz pierwszy w  Polsce. W ie  
lu, zwłaszcza młodych ro
botników, takich jak  np. 
Edward Muś, po raz p ierw 
szy zaczęło odczytywać za
w ile rysunki techniczne. 
W  pracy przeszkadzał wróg, 
A jednak batalia została 
wygrana zwycięsko. Pomo
gli nam ludzie radzieccy.

Radzieckie kopaczki i 
dźwigi od pierwszego dnia 
ułatw iały pracę budowni
czym stalowni.

W  trudnej i wym aga
jącej dużej ofiarności ro
bocie wyróżniła się mło- 
rtzież. Przy mozolnych pra
cach ziemnych dzielnie spi
sali się junacy 64 i 40 b ry
gady SP; przedterminowe 
zmontowanie urządzeń ga
zowych —  to w dużej m ie
rze zasługa młodzieżowej 
brygady ZM P-ow ca K aro
la Smolarka. Jako pierwszy 
rzucił hasło do współzawod
nictwa brygadzista młodzie
żowej brygady zbrojarskiej 
kol. W itold Niegut.

Kom binat hutniczy pod 
Częstochową jest jednym  
z wielu powstających obiek 
tów. W  całym kraju  buduje 
się setki zakładów przemy
słowych. Oprócz stali po
trzeba nam coraz więcej 
nowych fabryk, których do
tychczas nie posiadaliśmy, 
lub posiadaliśmy jza mało 
i zbyt prym ityw nie były o- 
ne urządzone. Potrzeba nam  
więcej węgla, miedzi, cyn
ku; więcej prądu elektry

cznego; więcej nawozów 
sztucznych i traktorów. 
Tylko poważne uprzemyslo 
wienie kra ju  pozwoli nam 
na jak najszybsze odrobie
nie Iragicznego spadku prze 
szłości —  zacofania nasze
go kraju . Tylko rozbudo
wa przemysłu zagwarantu
je  rozwój ekonomiczny i 
podwyższenie stopy ży
ciowej: zwiększy obronność 

naszego Ludowego Państwa.
Budując nowe, szczęśliw

sze życie, pragnąc zapewnić 
wszystkim pracę, mieszka
nie, odpoczynek i rozrywkę 
kulturalną, musimy budo
wać. Dlatego właśnie Pol- 
skh stała się obecnie „gi
gantycznym placem budo
wy", na którym ponad m i
lion ludzi wznosi ponad ty 
siąc poważnych obiektów  
inwestycyjnych.

Na gigantycznym placu 
budowy powstaje m. in. 8 
kopalń węgla; powstają no
we kopalnie miedzi, cynku 
i innych metali. W iercimy 
szyby naftowe, budujemy 
nowe fabryki chemiczne, fa 
bryki sztucznego włókna i 
sztucznych nawozów.

Ten szybki marsz na
przód — walka o odrobie
nie tragicznego spadku 
przeszłości wymaga od nas 
wielkiego wysiłku. W ym a
ga przezwyciężenia piętrzą
cych się trudności, na któ
re natrafiam y budując ol
brzymie obiekty przemysło
we. Brak nam dostatecz
nej Hcśei fachowców, m a
szyn, doświadczenia. N ie
współmiernie do socjalisty
cznego rozmachu budowy 
przebiega rozwój wsi, w 
której przeważa gospodar
ka indywidualna. Zbyt w ol
no w  stosunku do wciąż ro
snącego zapotrzebowania 
wzrasta produkcja artyku 
łów pierwszej potrzeby.

W  twórczej, ciężkiej i tru 
dnej pracy przeszkadza

wróg. W skutek blokady in  
perialistów, którzy niena
wistnym okiem spoglądają 
na nasze ludowe państwo 
nie otrzymujemy potrzeb
nych maszyn z zagranicy. 
Działa również wróg we
wnątrz kraju. Sabotuje w 
fabrykach, zakopuje zboże 
po wsiach.

Musimy widzieć te trud 
ności i musimy umieć je  
zwalczać. Trzeba do tego 
wielkiego umiłowania O j
czyzny, ofiarności i w ysił
ku.

„Nie jest patriota ten, 
kto sarka przy każdej trud 
ności i stara się od państwa 
wziąć jak  najwięcej i dać 
państwu jak  najmniej...

...Jest patriota ten, kto 
nie cofa się przy byle trud 
ności, ale mając przed oczy 
ma w ielk i ce! — Polskę i 
socjalizm — umie te trudno 
ści łamać" — powiedział 
na zebraniu załogi w hucie 
..Częstochowa“ tow. Minc.

Budowniczowie kombina
tu w Częstochowie nie u- 
stąpili przed trudnościami. 
D ali z siebie wszystko, co 
bv!o potrzebne dla urucho
mienia stalowni. Stalow
nia ruszyła przed terminem.

Pierwszy odzew na czyn 
huty „Częstochowa" dali 
•mdowmiczowie Nowej H u
ty, którzy składając serde
czne gratulacje zobowiąza
li sie do spotęgowania w y
siłków, aby przedterminowo 
uruchomić kombinat.

Za ich przykładem pój
dzie milion budowniczych 
nowych obiektów Planu 6- 
!e‘ niego, pójdzie cały nasz 
naród.

W  wykonaniu tych w ie l
kich planów pomaga nam 
bratersko ZSRR.

W  tej walce pod przewo
dem naszej ukochanej P ar
tii zwyciężymy.
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Jesteśmy pokoleniem, któ

remu faszyzm hitlerowski zra
bował dzieciństwo —  n igdy  
n ie  zapom nim y tych  la t  c ie r
pień, o fia r, zgliszcz! —  i k tó 
rem u  zwycięska rew o lu c ja  da 
ła  ta k  wspan ia łą  młodość, ja 
k ie j n ie  znało żadne z po
przedn ich pokoleń. Nie ma w  
Polsce dróg, którym i nie mo
glibyśmy kroczyć, nie ma moż 
liwości, o których skłonni byli
byśmy myśleć, że są nie dla 
nas , wszystko jest nasze! N a j
m łods i z nas ju ż  ty lk o  z opo
w iadań  starszych albo z le k tu 
ry  uczą się sensu ta k ic h  słów  i 
powiedzeń, ja k  „bezrobocie“ , 
„b ra k  środków  na opłacenie 
szkoły“ , „n iem ożliw ość zbudo
w a n ia  w łasne j egzystencji ta k  
ja k  się p ragn ie“ . Nasza cała 
młodzież niezależnie od pocho
dzenia społecznego i sytuacji 
m aterialnej rodziców, uczy się 
w tysiącach szkół, w  dziesiąt
kach wyższych uczelni, obiera 
sobie zawód, jak i je j przypada 
do serca, w  każdym zawodzie 
bez przeszkód uzyskuje zatrud 
nienie. pracuje, doskonali swo
je  umiejętności, sięga coraz w y  
żej. Nasza cała młodzież ma 
dostęp do książek i teatrów, do 
rozrywek kulturalnych, do 
sportu, nasza cała młodzież ma 
zapewniony odpoczynek po 
pracy i opiekę lekarską. W 
kra ju  gigantycznych planów  
p 'anu jeriv  również nasze pry
watne, osobiste szczęście —  i 
tylko od każdego z nas zależy 
urzeczywistnienie tych pla
nów. Jak różne, jak lepsze jest 
nasze życie od życia milionów  
naszych rówieśników w kra 
jach kapitalistycznych! Jak 
nieporównanie bogatsze i pięk 
niejsze jest nasze życie w  wol
nej, budującej socjalizm oj
czyźnie od życia tych młodych 
Polaków, którym  pod obcymi 
niebami imperialistyczni „do
broczyńcy“ nie szczędzą żad

ne j n iedo li, żadnego upoko
rzenia, k tó ry c h  przyszłość jest 
czarna i  beznadzie jna! Za to  
nasze życie jesteśm y wdzięcz
n i lu do w e j o jczyźnie, to  życie 
kocham y, tego życia b ron im y.

Jesteśmy pokoleniem budów  
niczych, to znaczy —  am bit
nym pokoleniem. Nic w  k ra 
ju  nie dzieje się bez nas. Ra
m ię  p rzy  ra m ie n iu  ze starszy
m i tow arzyszam i, dodając do 
ic h  w iedzy i  doświadczenia 
nasz m łodzieńczy zapał i  w ia 
rę  we w łasne s iły , s ta ra jąc się 
dorów nać naszym  nauczycie
lom  i  p rzy jac io ło m  z ZSRR, 
budu jem y w  Polsce socjalizm . 
Tysiące młodych z wsi i  miast 
całego kra ju  stanęły wiosną 
zeszłego roku na podkrakow
skim polu, aby wznosić mrn-y 
pierwszego w  Polsce soc ja lis 
tycznego miasta — Nowej H u 
ty. Dziś to  rriiasto ju ż  jest, są 
dom y i  ulice, skw e ry  i place, 
rosną nowe dom y, rośn ie o- 
g rom ny kom b in a t hu tn iczy, a 
chłopcy, k tó rz y  w czo ra j do
p ie ro  w y ła d o w y w a li ceg ły na 
bocznicy, dziś uczą się m eta
lu rg ii,  by ju tro  ob jąć posteru
nek p rzy  w ie lk im  piecu, k tó ry  
da p ie rw szy spust sta lf. Na 
M D M -ie  i w Częstochowie, 
przy budowie piotrkowskiego 
kombinatu włókienniczego, lu 
belskiej fabryki samochodów, 
cementowni „Odra“ w  Opolu 
i w ie lk ie j siłowni w  Jaworznie 
—  młodzi robotnicy przybliża
ją socjalistyczną przyszłość. 
Dotrzym ują im  kroku m łodzi 
ch łop i ze spó łdz ie lń  p ro d u k c y j
nych i traktorzyści z P O M -ów , 
dotrzymują kroku uczniowie i  
studenci, dotrzymują kroku  
młodzi inżynierowie, przedsta 
wiciele pierwszego pokolenia 
naszej now e j inteligencji tech
nicznej, którzy, ja k  tegorocz
ny absolwent Szkoły W aw el
berga, dwudziestokilkuletni In  
zynier Borkowski z Katow ic-

Wiktor Woroszyl ski

k ic h  Z ak ła dó w  Sprzętu G ó r
niczego, śladem  radz ieck ich  no 
w a to ró w  w p row adza ją  nowe 
m etody pracy, le p ie j n iż  dotąd 
o rgan izu ją  p rodukc ję . D o trzy 
m u ją  im  k ro k u  m łodz i ośw ia
tow cy. działacze k u ltu ry , a r ty 
ści. W  P lan ie  Sześcioletnim  
wszyscy budu jem y w łasną 
przyszłość. P lan Sześcioletni 
je s t p lanem  naszych d łon i, 
mózgów ł  serc. Czujemy się 
gospodarzam i kraju , czujem y 
się współtwórcami jego te raź
niejszości i  lat idących —  i 
stąd nasza duma, i stąd na
sze poczucie odpowiedzialności 
za losy narodu, i stąd nasza 
wola nieustępliwej w alk i o po
k ó j. B ro n im y  swego praw a 
budowania, p raw a  tw orzen ia  
—  tego rów n ież nieznanego 
m łodzieży k ra jó w  k a p ita lis ty 
cznych, na jp iękn ie jszego z 
p ra w  w o lnych  ludz i.

Jeszcze jedno pragnę w y 
brać z tego rozległego tem atu , 
ja k im  je s t odpowiedź na p y 
tan ie , czego b ro n i m łodzież po i 
ska, co znaczy dla  m łodzieży 
po lsk ie j w a lka  o pokó j, o so
c ja lizm . Chcę m ów ić  o m iło 
ści, o ty m  n a tu ra ln y m  i p ię k 
n ym  uczuciu, k tó re  łączy m ło 
dzieńca i dziewczynę, k tóre , 
obok p rzy jaźn i, obok poczucia 
w spó lno ty  z ko lek tyw e m , o- 
bok ufnego spo jrzenia w  p rzy 
szłość, spraw ia , że życie jest 
radośniejsze i  w ięce j w arte . 
Ludzkość od w ie kó w  zna to 
uczucie. A le  rów n ież od w ie 
k ó w  zna te w szystk ie  prze
szkody, ja k ie  na drodze bez
in te resow ne j m iłośc i p ię trzy ło  
eksp loata torsk ie  społeczeń
stwo. Jesteśmy pierwszym po
koleniem młodzieży polskiej, 
które uzyskało rzeczywiste pra

Wissarion Bieliński
-  Wielki myśliciel rewolucyjnej demokracji

(W  140 roczn icę  u ro d z in )
W śród rosy jsk ich  rewolu

cy jn ych  dem okra tów  X IX  w ie 
ku  w yb itne  m iejsce za jm uje  
w ie lk i k r y ty k  i pub licys ta  W is 
sarion B ie liń s k i (1811 -  1848). 
B y ł on tw órcą ideo log ii rew o
lu c y jn o  - dem okra tycznej w  
Rosji, założycielem  szkoły h i 
storycznej i  k ry tyczn e j w  l i 
te ra tu rze  rosy jsk ie j, szKoly, 
k tó ra  —  ja k  s tw ie rdza ł E N 
GELS — „stoi o niebo wyżej 
od wszystkiego, co stworzyła 
w Niemczech i we Francji o- 
ficjalna nauka historyczna".

W  ciężkich la tach rea kc ji, 
za panowania M ik o ła ja  I ,  B:ę-„ 
liń s k i-  pośw ięcił całą swą n ie 
spożytą energie rew o lucy jna , 
swą głęboką m ądrość i śm ia
ły  um ysł, dzia ła lności, k tó rą  
uw aża ł za jedną z dróg p ro
pagandy przodujących idei — 
k ry tyce  lite ra c k ie j oraz pu 
blicystyce.

Ten głęboki m yś lic ie l był 
przedstaw icie lem  postępowej 
m yś li rosy jsk ie j, k tó ra  — ja k  
to o k re ś lił L E N IN  — „pod ja 
rzmem niebywale dzikiego i 
reakcyjnego caratu chciwie 
szukała słusznej teorii rewo
lucyjnej...“

B ie liń sk i p rze ją ł i rozw iną ł 
najlepsze tradyc je  przodującej 
m yś li rosy jsk ie j — pa trio tyzm , 
w a lkę  o św iatopogląd m ate-

Ari. ..W Irosue 
n/dnmii! ludzi prac)“ 
i arl. ..Amen kański 

prujukl traktatu ttu.n) 
i agresji“ |slr. 4j 

należ) w)kurzysiać do 
prasńnek

Z. Smirnouia
Kandydat nauk filozoficznych

ria lis tyczn y , śm ia łe n o w a to r
stwo i  trzeźwość. Jednocześnie 
zapoczątkował on now y etap 
w  rozw o ju  m yś li ro s y js k ie j — 
zaczął głosić idee re w o lu c y j
no -  dem okratyczne.

B ie liń sk i b y ł w rog iem  spo
łecznej n ie rów ności i  w yzysku ' 
n ie  ty lk o  z pasją dem askował 
us tró j despotyczno -  pańszczy 
źn iany, lecz jednocześnie ostro 
k ry ty k o w a ł kap ita lizm . B ie 
l iń s k i  po: m is trzow sku  uw yda t 
n ia ł czys to -fo rm a lny  cha rak 
te r „sw obód“  burżuazyjnyeh 
w społeczeństwie kap ita lis tycz  
nym , swobód, k tó re  idą w  pa
rze z fak tycznym  bezpraw iem , 
z n ieogran iczonym  ucisk iem  
narodów. B ie liń s k i z ryw a ł z 
państwa burżuazyjnego „k o n 
s ty tu cy jn ą  pozłotę“ , obnażał 
zgn iliznę i sprzedajność p a rla 
m entaryzm u.

W ie lk i dem okra ta  rosy jsk i 
dem askował z n ienaw iśc ią  an- 
tyna ro do w y cha rak te r pano
w ania bu rżuaz ji. „B la da  pań
stwu, które znajduje się w  rę 
kach kapitalistów —  m ó w ił 
B ie liń sk i. —  Ludzie ci nie mają 
w sobie ani cienia patriotyz
mu, ani skry podniosłych u-

K ry ty k u ją c  pańszczyznę i  ka 
p ita lizm , B ie liń s k i ż y w ił prze
konanie, że n ie  są one w iecz
ne, że ludzkość idzie naprzód, 
do nowego, „zło tego w ie k u “ 
— do socja lizm u. Zdaw a ł so
bie p rzy  tym  sprawę, że 
t r iu m f socja lizm u będzie o- 
s iągn ięty w  rezu ltac ie  zaciek
łe j w a lk i.

B ie liń sk i b y ł gorącym  w y 
znawcą ide i n iezawisłości na 

rodow ej, zw o lenn ik iem  swo
bodnego rozw o ju  narodów. 
W ie lk i k ry ty k  z pasją w ystę 
pował przeciw ko kosm opo li
tyzm ow i, obdarzając kosm o
p o litó w  p o ga rd liw ym  m ianem  
„włóczęgów bez paszportu“. 
Ten ż a r liw y  patriota uważał 
patriotyzm za silę napędową 
działalności ludzkiej.

Jako m yś lic ie la  -  f ilo zo fa  i 
socjologa cha rak te ryzu je  B ie 
lińsk iego w ro g i stosunek w o
bec wsze lk ich abstrakcy jnych  
k o n s tru k c ji teore tycznych, w o
bec te o rii „czyste j w iedzy“ 

•B ie lińsk i s ta ra ł się Dowiązać 
filo zo fię  z życiem, z p ra k tyka  
w a lk i rew o lu cy jn e j, prze isto
czyć ją  w  teore tyczny oręż 
ruchu  wyzwoleńczego w  Ro
sji...

O lb rzym ią  zasługą B ie liń 
skiego w  dziedzin ie  rozw o ju  
postępowej i  dem okra tyczne j 
k u ltu ry  by ło  opracowanie no
wej te o rii estetycznej. B ie 
liń s k i b y ł p łom iennym  b o jo w 
n ik ie m  o sztukę rea listyczną, 
służącą in teresom  narodu, prze 
pojoną postępowym i ideami. 
„Odbierać sztuce prawo peł
nienia służby w  interesach spo 
lecznych —  m ó w ił B ie liń s k i — 
oznacza to, że nie podnosi się 
sztuki na wyższy poziom. lecz 
przeciwnie ściąga się ją  w  dół. 
ponieważ w  ten sposób pozba
w ia się sztukę najpotężniej
szej siły, tj. myśli, czyni się z 
niej przedmiot przyjemności 
d la  sybarytów, zabawkę dla 
nierobów“.

Im ię Bielińskiego —  w ie l
kiego bojownika przeciw uci
skowi i despotyzmowi, bojow
nika o przodującą teorię re 
wolucyjną —  zawsze pozosta
nie drogie postępowej ludzko
ści.

wo do m iłośc i. N ie chcemy, 
» ie  pozw o lim y, acy  tę naszą 
czystą i  szlachetną m iłość zbru 
k a li i  s p lu g a w ili im p e r ia lis ty 
czni złoczyńcy. N igdy  nie  zgo
dz im y się na to, żeby dz iew 
czętom, k tó re  kocham y, groz ił 
los s tudentek zam erykan izow a 
liego zachodniego B erlina . N ie 
chcem y cofać się przed zało
żeniem rodz iny, przed w yd a 
w an iem  na św ia t dzieci, n ie  
chcemy, aby naszej m iłośc i to 
w a rzyszy ł lę k  i n iepokó j. B ro 
n iąc naszego życia, naszej b u 
dow y, naszej przyszłości, b ro 
n im y  także naszej m iłości...

N iech m i będzie w o lno  za
kończyć jeszcze jedną próbą 
odpow iedzi na pytan ie , o co 
w a lczym y, co kocham y, czego 
b ro n im y . O dpow iedź ta za
w ie ra  końcow y fragm en t w ie r 
sza młodego, bezparty jnego

poety polskiego, Tadeusza K u 
b iaka pt. „D o  có rk i o pokoju“ :
....G dy dziecko w  św ia t pa trzy

z mego domu, 
m ów ię m u —  Jesteśmy tą

częścią św iata, 
gdzie wodzow ie rozp raw ia ją

z nam i
c p iękn ie  m ow y lu dzk ie j,

a poeci
u zb ra ja ją  w ierszam i serca

a rm ii.
Tego św iata nie pozwolę

odebrać.
On je s t tw ó j. N ié pozwolę

nieść
tw o je j g łow y pod ostrze

miecza.
O to będę b i ł się wszędzie ze 

w szystk im i,
ja k  o p raw o  elem entarne, 
ja k  o praw o do wody

i pow ietrza.
(Z przemówienia na Plenum Pol

skiego Komitetu Obrońców Pokoju). Chrzest now ych „K ra jó w  A tla n ty c k ic h “  zm arsha llizow anej T u rc ji i  G rec ji, rys. B. Je fim o w

D laczego hol. Stasi eh Kuś
uczy się źle

K ie d y  koniec ro ku  szkol -  
nego jes t ju ż  b lis k i, w a rto  po
rozm aw iać o sprawach, k tó  - 
ry m i ży jem y — m y wszyscy 
a k ty w iś c i i cz łonkow ie  szkol
nych  o rgan izac ji ze tem pow - 
skich. W arto  porozm awiać o 
tym , co by ło  nowego w  na - 
szej całorocznej pracy, co by ło  
osiągnięciem, a co —  błędem. 
I  m ożnaby zacząć na p rzyk ład  
od O rgan izac ji Z M P  p rzy  Szko 
le O gólnokształcącej st. lice 
alnego im . Zam ojskiego w Lu 
blinie.

Wiosna dla leniów
Jest p iękny  m a jo w y  dzień. 

Do k l.  X  na pierwszą le k 
cję w chodzi p ro fesor m atem a
ty k i.  Sprawdza lis tę  i  s tw ie r
dza nieobecność... k ilku n a s tu  
uczniów . Członkow ie b rygady 
„L e k k ie j K a w a le r ii“  idą do do 
m ów  tych  chłopców. Po lek  •* 
c jach je s t zebranie ko ła  ZM P.

Zetempowiec Wasilewski: 
„Opuściłęm drugą godzinę lek  
cyjną, bo byłem nieprzygoto
wany“.

Kol. F lo rk ie w icz : „O puści -  
łem  dw ie  m a tem a tyk i, bo n ie  
m ia łem  zadań“ .

K o l. M ich a la k : „N ie  by łem  
na m atem atyce, bo nie  m ia  - 
łem  zadań, a oprócz tego żołą
dek m nie bo la ł...“  itd . itd .

T rudno  jest w ykręcać się, 
k ie dy  rodzice pow iedzie li b ry 
gadzie „L e k k ie j K a w a le r ii“  
„Ju re k?  W yszedł no rm a ln ie  do 
szko ły“ .

Jest w ięc ja k iś  b łąd  w  p ra 
cy zetempowców ze Szkoły im . 
Zam ojskiego, je ś li 25 m aja br. 
m ógł zajść w yże j przytoczony 
fa k t. P oszukajm y błędu.

Blijdy ntimy',ai:zHlnn
Przew odniczący Org. S zkol

ne j kol. Dzioch w yg ło s ił na 
1-ym  zebraniu Zarządu S zkol
nego (wrzesień 1950) w ie le  cen 
nych i słusznych zdań. P rz y ję 
ty  wówczas p lan pracy zak ła 
d a j rea lizac ję  różnorodnych 
nowych fo rm  roboty. Cała 
dzia ła lność O rgan izac ji m ia 
ła  być skierow ana do w a lk i o 
w y n ik i na u k i i  dyscyp linę  
szkolną.

Z daw ałoby się, że zetempow 
cy „od  Zam ojsk iego“  doskona
le rozum ie ją , iż  nauka —  to 
na jw ażnie jsza rzecz.

Tym czasem  w  szkole im . Za 
m ojskiego nie  jes t z nauką do 
brze, jeże li w  I I  okresie oko
ło  14 proc. uczn iów  m ia ło  w ię  
cej n iż  3 „n iedost.“ , a w  I I I  
okresie ponad 3 „d w ó jk i“  ma 
jeszcze 4 proc. Jest źle, jeże li 
przecię tna ocena ucznia w  I I I  
okresie w ynos i ty lk o  „3.43“ , 
je ś li 42 proc. uczn iów  ma 
„d w ó jk i“ . W niosek prosty: o r
ganizacja Z M P  nie umiała do
statecznie mocno realizować 
swych planów, być dostatecz-

nie dobrym pomocnikiem Ra
dy Pedagogicznej.

W brew  słowom  kol. Dzio - 
cha nauka wcale n ie  stała na 
p ie rw szym  m ie jscu p lanu  p ra 
cy Zarządu Szkolnego i  o rga
n iza c ji szkolnej. Po zebraniu, 
na k tó ry m  Przew odniczący w y  
pow iedz ia ł podane w yże j sło
wa, odbyło się 10 (dziesięć) ze
b rań  Z. Szk., na k tó ry c h  by ła  
m owa o w szys tk im  —  ty lk o  nie 
o... nauce. M ó w iło  się o szkole
n iu , gazetkach, nazw aniu  szko 
ly  im ien iem  K ras ick iego  — 
ale n ie  o nauce.

Na naradzie p ro d u kcy jn e j z 
p rzodow n ikam i n a u k i po I I  
okresie przedstaw ic ie l Zarządu 
Szkolnego uważał, że poprawa 
przecię tne j oceny ucznia „z 
3,1“  w  I  okresie na „3,7“  w  
okresie I I  —  jes t „dużym  
rezu lta tem “ , a jednocześnie na 
te j samej naradzie ko ledzy mó 
w i l i :  „N a  teren ie  k lasy  X I -a  
wychodzenie z godzin łe k c y j - 
nych p rzy ję ło  kolosalne roz - 
m ia ry “ . Na zebran iu Zarządu 
Szkolnego w  d n iu  19 g rudn ia  
ub. r. jeden z ko legów  m ó w ił: 
„Sam opom oc koleżeńska k u le 
je , p ik ie ty  klasowe n ie  speł
n ia ją  swego Jadania“ . Nad tą 
sprawą dysku s ji n ie  by ło  nato 
m iast za chw ilę  om aw iano sze 
roko  sprawę ko n ta k tu  z k o 
łem  robo tn iczym “ . T rzeba po
w iedzieć jasno: oderw anie od 
życia m łodzieży, n iedostrzega
n ie  is to tn e j sy tu a c ji w  szkole 
było  n iew ybacza lnym  błędem 
O rgan izac ji Szkolne j.

C harakte rystyczna dla  p ra 
cy Org. Szkolne j jes t sprawa 
ko l. Staśka K usia.

Stasiek z V I I I  b. ma złe 
w y n ik i w  nauce. Przewodniczą 
cy ko la  klasowego rozm aw ia 
z n im , sprawa Staśka staje 
na zebraniu k lasy. O kazuje 
się, że chłop iec —  syn m a ło 
ro lnego chłopa —  m ieszka na 
s tanc ji u ja k ie jś  ko b ie ty  w  
L u b lin ie  i ma bardzo zle w a 
ru n k i m ieszkaniowe. „P rz y  - 
chodź uczyć się do św ie tlic y  
in te rn a tu “  — pow iedziano mu. 
A le  Stasiek nie przychodził. 
W iecie dlaczego? Bo gospodyni 
n ic  wypuszczała po po łudn iu  
chłopca z domu, zgodnie z wo 
lą  m a tk i. Ś w ia tła  w  kuchence 
(gdzie Stasiek m ieszka i sy
pia) nie pozwalała m u palić 
(m atka nie p łac iła  za św ia - 
tło...) i chłop iec n ie  m ógł się 
uczyć. Sprawa by łab y  za ła tw io  
na, gdyby p rzedstaw ic ie l ko ła  
Z M P  zapew nił m atkę Staśka, 
że ko ło  zaopiekuje się chłop - 
cem. A le  Zarząd S zkolny do
w ie  sie zapewne o istocie 
spraw y dopiero... z ninie jszego 
a r ty k u łu .

K lasa X , do k tó re j chodzi 
przewodniczący Zarządu Szkol 
nego Ju re k  Kozak, b ra ła  co 
prawda, a k ty w n y  udz ia ł w  
P lebiscycie P oko ju , pracach 
społecznych SP w  różnych 
zawodach sportowych, ale w  
te j samej k lasie  24 uczniów

(na 54) m ia ło  w  d rug im  o k re 
sie „n iedost.“ , a w  I I I  okresie 
„d w ó jk a rz y “  było... 25.

N ie  bez w in y  w  ta k im  sta
nie rzeczy jes t i  Zarząd M ie j 
sk i Z M P  w  Lu b lin ie . Zarząd 
ten pow in ien  pomóc Zarządo - 
w i Szkolnem u dostrzec i z li - 
kw idow ać  jego błędy, ale n ie 
stety zrob ić tego nie  może, bo 
sam ich n ie  dostrzega. Zarząd 
M ie js k i w y ro b ił sobie o szko
le  im . Zam ojskiego ja k  na jle p  
sze zdanie ty lk o  na podstaw ie 
dużej ak tyw nośc i k ilku n a s tu  
uczn iów  te j szkoły w  pracach 
organ izow anych przez Zarząd 
M ie js k i. P om ija jąc  ju ż  po
w ierzchowność i  szkodliwość 
ta k ie j oceny w y tw o rzon e j w  
oderw an iu  od rzeczyw iste j sy
tu a c ji w  szkole, w a rto  zazna
czyć, że do prac d la  Zarządu 
M ie jsk iego  —  ten  osta tn i w y 
ko rzys ta ł mocno m atu rzys tów  
— odciągając' ich tym  samym 
od najważnie jszego zadania— 
nauki.

Zarząd M ie js k i w  L u b lin ie  
m usi zrew idow ać swój stosu - 
nek do o rgan izac ji szkolnej 
p rzy  L ic . im . Zam ojskiego i 
ja k  na jszybcie j je j pomóc w  
lik w id a c ji niedociągnięć.

Rzeczy nowe i cenno
O czyw iście obok złe j, b łęd 

ne j p racy O rgan izacja  Szkolna 
może poszczycić się pew nym i 
osiągnięciam i. '

Jeżeli k tó ry ś  z Zarządów 
K lasow ych  rea lizow a ł p lan pra 
cy —  w y n ik i na u k i i d yscyp li
ny  staw a ły  się lepsze.

T ak np. w  k l. IX -a  w  I  
okresie uczniów , k tó rzy  m ie li 
ponad 3 „d w ó je “  by ło  18, 
w  I I  okresie : 11, a w  ok re 
sie I I I  —  ty lk o  1. N ie są to 
wcale w y n ik i specja ln ie dobre 
(na 43 uczn iów  — ty lk o  21 
rfte m a „n iedost.“ ), ale w  każ
dym  razie w idoczna jes t w a l
ka  o podniesienie w y n ik ó w , o 
dobrą obecność uczn iów  w  
szkole. Na podkreślen ie zasłu
gu je i  to, że w  klasach 8-ych 
is tn ie je  dość duża, bo licząca 
40 ch łopców  (ok. 50 proc. 
uczniów) organ izacja  ZM P. O r 
ganizacja szkolna po łożyła du 
ży nacisk na szkolenie w  k o 
łach i ag itac ję  wśród n iezo r- 
ganizowanych.

Slow« na zakończenie
O czyw iście a r ty k u ł ten nie 

je s t analizą pracy Z M P -o w  - 
sk ie j o rgan izac ji w  ub. roku  
szkolnym . „W y ła w ia “  on t y l 
ko pewne zagadnienia, „w y 
ła w ia  “  to, co może być do - 
św iadczeniem  d la  innych . Trze 
ba żeby pod koniec roku  szkol 
nego Zarządy Szkolne i  z e 
b ran ia  p lenarne podsum owały 
sw oją pracę, w yciąga jąc cza - 
sem n ieprzy jem ne, ale zaw
sze cenne w n iosk i d la  dalszej 
pracy.

TA D E U S Z S TR U M FF
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Państwo

trosce o zdrowie lodzi pracy
Ludowe buduje szpitale, sanatoria, prewentoria i organizuje wczasy

Tydzień Z drow ia . D n i prze
glądu osiągnięć Polski L u d o 
w e j w  walce o poprawę leczni 
c tw a i  w a ru n kó w  zdrow otnych 
ludz i pracy, w  walce z ponura 
spuścizną, ja ką  pozostaw iła 
nam  w  te j dziedzin ie Polska sa 
nacy jna  i okres h itle ro w s k ie j 
okupacji. W tygodn iu  ty m  setki 
odczytów, film ó w , w ystaw , o r 
ganizowanych w  ca łym  k ra ju , 
zapoznają nas z c y fra m i w z ro 
stu liczby szp ita l', sanatoriów , 
ż łobków  i urządzeń san ita r
nych. z ustaw icznym  wzrostem  
op iek i oaństwa nad zdrow iem  
ludzi pracy, nad zdrow iem  
m łodzieży.

Przez porów nanie z danym i 
dotyczącym i te j op iek i w  okre 
sie p rzedw ojennym  jaśn ie j i 
w y ra źn ie j zdajem y sobie spra
wę z ogrom u pracy, ja k ie j 
trzeba byłe dokonać, by  w  na
szym k ra iu  zn ikną ł na zawsze 
w id o k  ■>aw:ącycn się na u lic y  
chudych, anemie inych, zżera
nych przez g ruź licę  dzieci, u -  
m ie ra jących przedwcześnie w  
ciem nych suterynach, ro b o tn i
ków  pozbaw icn3’ch op iek i, za
padających na suchoty s tu 
dentów.

Nowe ssprtale 
dla  ludzi pracy

B rudne, zaniedbane szpitale 
d la  ludz i pracy, w  k tó rych  na

10 tys. mieszkańców przypa
dało zaledwie 20,1 łóżek, 29 
powiatów pozbawionych w  o- 
góle szpitali — z d ru g ie j zaś 
s trony drogie lecznice, lu k s u 
sowe sanatoria i  uzdrow iska, 
w  k tó rych  leczy li się k a p ita 
liś c i i  obszarnicy. T ak  w y g lą 
da ła sanacyjna „ tro s k a “  o 
zdrow ie obyw a te li. N ie ła tw o  
by ło  nadrob ić  te fa ta lne  zanie
dbania, k tó re  s taw ia ły  nas na 
je dn ym  z osta tn ich pod ty m  
względem  m ie jsc w  Europie. 
A le  troska  o zdrow ie  cz łow ie
ka pracy sta ła  się w  Polsce 
Ludow e j je d n ym  z czołowych 
zadań państwa. Dzięki rozbu
dowie sieci nowych i odnowie
niu oraz unowocześnieniu sta
rych szpitali, w  r. 1950 liczba 
łóżek na 10 tys. mieszkańców 
wzrosła już do 39,8. W  okre
sie 1924 r. —  1938 r. przyby
wało w  szpitalnictwie polskim 
przeciętnie 1.000 łóżek rocznie 
—  w samym zaś roku 1949 w  
szpitalach oddano do użytku 
7.101 łóżek, te znaczy przeszło 
7-krotnie więcej.

Rozszerzenie zasięgu  
ubezpieczeń

Jednym z najbardziej typo
wych przejawów troski pań
stwa o zdrowie ludzi pracy 
jest ogromre rozszerzenie za
sięgu i udostępnienie szerokim

masom korzystania z lecznic
twa ubezpieczeniowego. Przed 
wojną z lecznictwa ubezpie
czeniowego korzystało zaled
w ie 5 milionów osób, dziś licz
ba ubezpieczonych sięga 12 
milionów ludzi i jednocześnie 
zniesione zostały wszelkie o- 
graniczenia w  korzystaniu z 
pomocy lekarskiej, coraz bar
dziej zacieśniające się przed 
wojną.

Rozbudowa sanatoriów , 
prew entoriów  

i Dom ów Zdrow ia

Stanowczą, bezwzględną w al 
kę wydało państwo choro -  
bom społecznym, a przede 
wszystkim gruźlicy, chorobie 
szczególnie groźnej i atakują
cej najczęściej młodzież. W  
r. 1938 w całym kraju  czyn - 
nych było tylko 45 sanatoriów  
przeciwgruźliczych —  w  roku 
195« w  89 nowoczesnych sa - 
natoriach o łącznej ilości 17.985 
miejsc leczyli się ludzie pracy 
z całej Polski. 6.907 z tych 
miejsc przeznaczone jest w y 
łącznie dla młodzieży i dzieci. 
W  pięknych, podgórskich miej 
scowościach, w  słonecznych 
sanatoriach odzyskuje zdro -  
w ie tysiące młodych ludzi —  
robotników, studentów, urzęd

ników ... Studenci korzystają z 
prawa pierwszeństwa w wysy
łaniu do sanatoriów, na rów 
ni z górnikami — przodującą 
częścią klasy robotniczej. Ale 
tro s k liw a  opieka obe jm u je  nie 
ty lk o  ludzi chorych — dzięki 
w ysy łan iu  m łodzieży do po ło
żonych w  na jzdrow szych oko
licach k ra ju  p re w e n to rió w  za
pobiega się chorobie, dusi się 
ja  w  zarodku. W r. 1938 w 
29 prew ento riach  o łącznej su
m ie 2.454 m iejsc, p rzebyw ały  
dzieci ka p ita lis tó w  i  obszarn i
ków . W  r. 1950 dla setek dzie
ci robotników i chłopów sta - 
nęło otworem 77 prewento - 
riów o łącznej ilości 7.046 
miejsc. Po d ług ie j, p rze w le k 
łe j chorobie, ludzie pracy od
poczywają dziś w  Domach 
Zdrowia, nieznanych zupełnie 
w  okresie przedwojennym. W  
Polsce Ludowej do r. 1950 zo
stały uruchomione 23 takie Do 
my o łącznej Ilości 1.731 miejsc.

Cyfry W ie lk ieg o  Planu

Długo by jeszcze można w y 
liczać c y fry  rozw o ju  urządzeń 
zdrow otnych i  w zrostu  op ieki 
nad zdrow iem  lu d z i p racy w 
ciągu osta tn ich  6 la t. W  1950 r, 
2,5 - krotny wzrost ilości ko
lonii letnich dla dzieci w  po - 
równaniu do r. 1937, trzykrot

ny wzrost kolonii leczniczych, 
wprowadzenie wstępnych i 
okresowych badań lekarskich 
w zakładach pracy, zorgan i- 
zowanie półsanatoriów dla 
młodzieży studiującej, zorga
nizowanie i zaopatrzenie sieci 
społecznych aptek —  to wszy
stko są w ielkie osiągnięcia. 
Osiągnięcia te. zrealizowane 
przez Państw o Ludow e dzięki 
o fia rn e j pracy i w ys iłko m  le
ka rzy  1 p racow n ików  służby 
zdrow ia , dz ięk i w ys iłko m  ca - 
łego społeczeństwa, są jednak 
dopiero p ierw szym  k ro k ie m  na 
drodze do zabezpieczenia peł - 
ne j op iek i zd row o tne j każde
m u cz łow iekow i w  Poisce. C yt 
r y  W ie lk iego P lanu wskazują 
nam  ha ogrom  pracy, ja k ie j 
m usim y jeszcze dokonać w  tej 
dziedzinie, aby nasze życie 
stało się jeszcz« zdrowsze i 
szczęśliwsze W  r. 1955 w 
nowoczesnych szpitalach, prze 
znaczonych dla ludzi pracy, 
znajdować się bodzie ogółem 
146.800 łóżek, ilość mieisc w  
sanatoriach wzrośnie do 28.500. 
ilość żłobków osiągnie cyfrę 
1.150. D la zapewnienia do - 
statecznej opieki zdrowotnej 
państwo uruchomi 10.664 po
radni lekarskich, dzięki w y 
szkoleniu większej n iż do - 
tychczas ilości lekarzy liczba 
ich osiągnie w  r. 1955 —

6,5 na 10.000 ludności wo
bec 3,7, przypadających na 
tę samą ilość ludności w roku 
1938.

Tydzień Zdrow ia  
okresem  m obilizacji 
sit do w alk i o Plan

C y fry  są w ysokie  i  rea liza 
c ja  tych p ięknych zam ierzeń 
wym agać będzie w ie le  pracv 
ze s trony  całego społeczeństwa. 
W ykonan ie  tych zadań — 
określonych przez P lan 6 - le t - 
n i — zależeć będzie od sumień 
nego w yko nyw a n ia  1 p rze k ra 
czania tego P lanu  na każ -  
dym  odcinku, w  codziennej 
pracy. I  d latego Tydzień Zdro  
w ia  jes t okresem  m ob ilizac ji 
w szystk ich  s ił społeczeństwa 
ju ż  n ie  ty lk o  do w a lk i o pod
noszenie poziom u ośw ia ty  sa
n ita rn e j, w zrost h ig ieny  oso - 
b is te j, przestrzeganie przepi - 
sów san ita rnych  w  pracy i ż y 
ciu  zb io row ym  — Tydzień 
Z d row ia  je s t okresem  m o b ili
zac ji s ił do w yko n a n ia  zadań 
P lanu  6 -  le tn iego na każ
dym  odcinku.

B. KOŁODZIEJSKI

99Słowem „P R Z Y J A Z M
ro zp oczyn a  m ło d y  F D J -o w ie c  lis t

do Prezydenta BP Bolesława Bieruta
W  bram ie fab ryczne j u: Weissensee, w śród  tłu m ó w  oczeku

jących  na przybyc ie  P R E Z Y D E N TA  B IE R U T A  —  zna jdu je  
się FD J-ow iec  — Bechert.
W ie on dobrze, że P rezydent P o lsk i Ludo w e j jes t p rz y ja 

cie lem  m łodzieży, w ie, że p rz y b y ł On do N R D  — niosąc p rzy 
jaźń narodu polskiego d la  narodu niem ieckiego.

P rzy jaźń  — to w ie lk ie  słowo, k tó re  le p ie j ch ron i przed, 
okropnościam i w o jn y , n iż  na jpotężnie jsze schrony, a rod z i
na Bechertóu} zna te okropności, aż nazbyt dobrze.

FD J - ow iec w yciąga do zbliżającego się Prezydenta  
B ie ru ta  sw oją rękę  —  jest szczęśliwy, w  uścisku d ło n i chce 
zawrzeć w szystk ie  własne i  swoich kolegów uczucia, ja k ie  
ż y w i do narodu polskiego.

Prezydent B ie ru t zapam ię ta ł ten uścisk jego rę k i —  i ni« 
zapom nia ł o n im .

O to co piszą G unte r, G isela  
Prezydenta B ie ru ta :

H e rbe rt B echertow ie  —  <*•

G dy Pan P rezydent przeby
w a ł w  B e rlin ie  i także naszą 
dzie ln icę Weissensee zaszczy
c ił w izy tą , cały B e rlin  w y 
szedł na ulice, by  Pana ser
decznie p rzyw itać .

Z powodu ka lectw a i n ie 
możności chodzenia nie m o
głem  wziąć udz ia łu  w  pocho
dzie na dworzec. Ponieważ 
chcia łem  jednak koniecznie 
w idz ieć Pana Prezydenta cze
ka łem  p rzy  b ram ie  zakładów  
„N e ile “  w  Weissensee.

U da ło  m i się rzeczyw iście 
podać rękę Panu Prezydento
w i B ie ru to w i. Z trudem  m o
głem  się przecisnąć przez tłu m  
be rlińczyków , będę jednak pa
m ię ta ł całe życie, że m ogłem  
p rz y w ita ć  się z Panem. W  dn iu  
Św ięta W yzw olen ia  odw iedz ił 
m nie Pan Am basador Rzeczy
pospo lite j P o lsk ie j ł  w ręczy ł 
m i w  Pana im ie n iu  prezenty, 
wśród k tó rych  b y ły  rów n ież 
książk i. B y ło  to d la  m nie, dla 
m oich rodziców  i rodzeństwa 
m ilą  i  radosną niespodzianką. 
W  p ierw sze j c h w ili czu liśm y 
się skrępow ani, ale Pan A m ba 
sador m ó w ił Z' nam i ta k  na tu 
ra ln ie , że lody  p rys ły .

Radość m oja z tych  odw ie 
dzin by ła  ta k  w ie lka , że opo
w iedzia łem  o ty m  na tychm iast 
w  sw o je j g rup ie  FDJ. N ie 
chciano m i w ie rzyć  i m yślano, 
że opow iadam  b a jk i. G dy po
kazałem  ks iążk i m usiano m i 
uw ierzyć, że do k a le k i także 
czasem zaw ita  szczęście.

K s ią żk i o odbudow ie P o lsk i 
są p iękne; w id z i się w  nich, że 
polska m łodzież w a lczy o po
kó j podobnie ja k  m łodzież n ie 
m iecką .

Szkoda, że m oje rodzeństw o 
i ja  n ie  um iem y czytać po po l
sku, ale nasi zna jom i tłum aczą 
nam. U czym y się rosyjskiego, 
a teraz p ragn iem y uczyć się 
rów nież języka polskiego. N ie 
d ługo odbędzie się w  B e rlin ie  
Z lo t M łodzieży. Wszędzie p rzy 
go tow u ją  się kw a te ry . W  lu 
ty m  1945 r. m ieszkanie m oich 
rodziców  zostało zbom bardo
wane, ale chociaż m ieszkam y 
skrom nie, b ierzem y jednak  do 
siebie delegata na kw a te 
rę; może przypadek sk ie ru je  
do nas m łodą P o lkę  lu b  Pola
ka.

Życzym y Panu Prezyden
to w i d ług iego życia i zdrow ia  
d la  dobra po lsk ie j m łodzieży i 
p rzy jaźn i z N iem iecką Repu
b lik ą  Dem okratyczną.

T ys iąckro tne  dz ięk i za 
w span ia łom yślny da r Pana 
Prezydenta. W iecznej p rzy ja ź 
n i m iędzy narodam i n iem iec
k im  i  po lsk im  życzą z całego 
serca w dzięczni m oi rodzice, 
rodzeństw o i  ja .

P rzy ja źń !!
(— ) G un te r Bechert 22 la ta
(— ) G isela Bechert 16 la t
(— ) H e rbe rt Bechert 14 la t
P ozdraw iam y w szystkie  dzie 

c i polskie.
B e rlin ,
Weissensee, Langhausstr. 94/11.
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ÓRTMóT> P O E T Y C K I
t W f R W E N C ? l

<NAD N O W Y M  M IA S T E M
NA BRZEGU ORW E.CY

(Na podstaw ie korespondencji H. M.)
W  mieście tym

znanym szerszemu światu
jako siedziba

władz powiatu
nikt

z szukających wrażeń
gości

nie znajdzie
większej solidarności

od tej,
na jaką się tu zdobył

genialny
Zarząd Powiatowy, 

żeby uzyskać
korzyść podwójną: 

i święty spokój
i ostrą czujność.

Chwileczkę,
zaraz

w yjaw ię sekret.
Otóż

ów Zarząd
wydał — dekret:

„Nazbyt gwałtownie
wzrasta nasz zastęp

w klasach
dziesiątej

i jedenastej.
Może się wcisnąć

parszywa owca,
klasowo

i politycznie
obca.

Więc oznajmiamy:
starszej młodzieży

do Z M P  ,
przyjmować nie należy".

Tak
sprytny racjonalizator 

usunął
z miejsca

podań zator,
uniknął

obcych elementów,
trudu,

kłopotu,
i zamętu.

A, że
z kadram i nic idzie praca, 

to fraszka!
Szkoda głowę zawracać!

Tak
uzbrojony

w dekretu rękojmię
Zarząd

móg! drzemkę uciąc spokojnie.
Ów pomysł

napoleońskiej główki
warto

nagrodzić
medalem

z brukw i!
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Siadem naszych interwencji
K oresp o n de n c ja  pom og ła  

w  u z d ro w ie n iu  s to sun kó w  
w  g m in ie  K o rn ic a  p ow . P ru d n ik

Korespondent „S ztandaru  M ło  
dych“  z P rud n ika , ko l. W ła d y 
sław  L u le k  p isał w  korespon - 
denc ji:

„W  gm in ie  K o rn ica  pow. P ru 
d n ik  stoi dom, k tó ry  k ry je  w  
sobie dz iw ną zagadkę. P rzy jezd 
n y  obyw ate l przechodząc ko ło  
tego dom u m im o w o li zastanaw ia 
się w idząc na górze napis: „P re  
zyd ium  G m inn e j Rady N arodo
w e j w  K o rn ic y “  obok tego napis 
„Ś w ie tlic a  G rom adzka w  K o r - 
n ic y “  a na dole: „Gospoda Spół 
dzielcza“ . A  w ięc: na p ierw szym  
p iętrze m ieści się P rezyd ium  
G. R. N., obok niego —ś w ie tli
ca, a na dole „Gospoda Spół - 
dzielcza“ , gdzie w ieczorem  zbie 
ra ją  się ku łacy  i  u rządza ją p i
jaństw a , do k tó rych  często też 
zaciągają młodzież.

Zdarza się, że Z M P -ow ov 
przychodzą na zebrania n ie  - 
trzeźw i. N iestety, przewodniczą 
cy grom adzkiego ko ła  ZM P, kol. 
Roman B ry ła  sam u p ija  się i 
nie przychodzi na zebrania. K o l. 
B ry ła  sp rzen iew ie rzy ł też do
chód z zabaw ZM P, przeznaczo
n y  na zakup sprzętu sportow e
go. N ie  lepsza sytuacja  panuje 
w  ko le  grom adzk im  Samopomo 
cy C h łopskie j, gdzie członkow ie 
zam iast urządzać zebrania w  
św ie tlicy , urządzają je  w  gospo 
dzie p rzy k ie liszku , da jąc tym  
sam ym  z ły  p rzyk ład  m łodzieży.

A  co na to P reżyd ium  G m in 
ne j Rady N arodowej? P rzew od
niczącem u szkoda strac ić  w y  - 
godę, ja ką  jest gospoda, gdzie 
o dwa k ro k i można napić się 
piwa, w ódk i, zjeść dobry  obiad. 
To, że członkow ie  S. Ch. nie

przychodzą na zebrania, że k u 
łacy rob ią  a w a n tu ry  z m łodzie
żą, że m łodzież się u p ija  i  p rzy  
chodzi p ijaną  na zebrania. — 
„Cóż m ię to może obchodzić“  — 
m ów i przewodniczący G. R. N.

A  św ietlica? — to parę po ła
m anych krzeseł, po rtre ty , jeden 
na ścianie, d ru g i na piecu... 
T rzeba dodać, że to jedyna  świe 
tiic a  w  całej gm in ie “ .

W  końcu korespondencji k o 
lega L u le k  domaga się rozc ię
cia w rzodu, k tó ry  zaraża sto
sunk i w  całe j gm in ie : przenie - 
sienią Gospody, zm iany „p o lity 
k i“  Przewodn. Prez. GRN, po
p ie ra jące j zło, oraz in te rw e n c ji 
Z. P. Z M P  w  spraw ie sy tuac ji 
w  ko le  ZM P.

Korespondencja kol. Lu lka  
odniosła sktuek.

Jak  donosi nam Prezyd ium  
P ow ia tow e j Rady N arodow e j w 
P ru d n iku  i  Zarząd P ow ia tow y 
Z M P  w  P rud n iku .

—  Przew odniczący GRN w  
K o rn ic y  został odwołany.

—  K ol. B ry ła  został w y k lu 
czony z organ izacji, zd ję ty  ze 
stanow iska przewodniczącego ko 
ła , usun ię ty z p racy G m inne j 
S pó łdz ie ln i oraz został zmuszo
n y  do zw ro tu  p ien iędzy, za k tó  
re ko ło  Z M P  zakup i sprzęt 
sportow y.

— N ow y przewodniczący Prez. 
G RN i  ko ło  ZM P, po usunięciu  
kol. B ry ły  zabrało się do robo
ty , do w yko rzen ien ia  pozosta
łości zła.

— Prez. G RN i  św ie tlica  n ie 
długo zostaną przeniesione do 
nowego loka lu .

^ ^ Z V T E L N I C ¥ P I
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„Kol. Herbut znikł“... a ZP ZMP 
w Sulechowie oderwał się od młodzieży

W  pow. su lechow skim  znajdu 
ją  się dw ie  szkoły średnie, obie 
pod bokiem  ZP w  Sulechowie. 
Są to: Państwow e L iceum  W y 
chowawczyń P rzedszkoli i  Pań 
stwow e Liceum  Pedagogiczne.

Ze względu na poważne zna
czenie tych szkół p rzygo tow u
jących m łode kad ry  w ychow aw  
ców m łodzieży, zdawać by się 
mogło, że są one „oczkiem  w 
g łow ie “  ZP ZM P. Jednak tak  
nie jest. Przewodniczący ZP — 
koi. Sendela. nie b y ł jeszcze na 
żadnej naradzie p ro du kcy jne j, 
ani zebraniu w  tych szkołach. 
Przewodniczący zarządów szkol 
nycb nie o trzym a li jeszcze żad
ne j ko n k re tn e j rady, czy w s k a 
zów ki od ZP.

O tym , jaką  wagę. p rz y w ią 
zuje ZP  do organ izac ji szkol
nych, może św iadczyć następu
ją cy  fak t. W  m arcu odbyło się 
w  L ic . Pedagogicznym  zebranie 
ZM P  poświęcone sprawom  pod
niesienia w y n ik ó w  nauczania. 
Po raz p ierw szv p rzyb y ł tam  
nrzedstaw ic ie l ZP, ko l. H e rbu t, 
aby podsumować dyskusję . M ło  
dzież d ługo dysku tow a ła  nad 
w ażnym i i żyw o tn ym i d la  n ie j 
spraw am i, ale gdy przyszło do 
podsum owania dyskus ji, okaza
ło się, że ko l. H e rb u t znikł...

Na d ru g i dzień tłum a czy ł 
nam, że „ ta m  gdzieś“  p o b ili się 
i trzeba by ło  przy  ty m  być. 
Czyżby jakaś bó jka  b y ła  w aż
niejsza od zebrania plenarnego?

T ak ich  fa k tó w  można by 
przytoczyć w ięcej. P rzew odn i-

Na WSE w Łodzi 50 proc. studentów
zda ło  e g za m in y  p rze d  te rm in e m

„W  ub ieg łym  roku  ocenia liś
m y w y n ik i sesji ja ko  nieudane 
—  m ów i przewodniczący Zarzą
du Uczelnianego Z M P  przy 
W yższej Szkole Ekonom icznej 
w  Łodzi. koi. P iw ow a rsk i — 
Z M P  i ZSP nie um ia ły  pokie
row ać zgłoszeniam i studentów 
na egzam iny, w sku tek tego ses
ja  przeciągała się, studenci le k 
cew ażyli wyznaczone te rrn iny  
S tw o rzy liśm y  co prawda Ośro
dek K oo rdyn acy jn y  zb iera jący 
zgłoszenia, ale pow sta ł on zbyt 
późno i na n ic  ju ż  rea ln ie  nie 
m ógł w p łyną ć “ .

„Z b y t słabą pracę po lityczną 
p ro w a dz iliśm y  w  czasie sesji — 
opow iada kol. Sarnecki z Za
rządu Uczelnianego, — a w róg 
z tego na tu ra ln ie  ko rzys ta ł i 
rozpuszczał wśród studentów  
te o ry jk i,  że jeś li jeden nie zda 
egzaminu w  te rm in ie , to bę
dzie m ia ł p rzykrości, ale jeś li 
wszyscy opóźnią te rm in , albo 
zgłoszą się n ieprzygbtów an i, O - 
środek będzie m usia ł p rze d łu 
żyć te rm in y  egzaminów. O rga
n izacja  słabo przeciw dzia ła ła  te j 
robocie, a sesja przedłużała 
się...“

W bieżącym roku- sesja egza
m inacy jna  na WSE jest ju ż  du
żo lep ie j zorganizowana. Prace 
Zarządow i Uczelnianem u po
ważnie u ła tw iły  g rupy  Z M P - 
owskie i studenckie Zorganizo
wano spraw n ie  dz ia ła jący O - 
środek K oo rdyn acy jn y , prze
prowadzono przeglądy wszyst
k ich  g rup  przed sesją. Cztero
k ro tn ie  szersza niż w  ub ieg łym  
roku  kam pania re p e ty to rió w  i 
ko n su lta c ji daia wspaniałe w y 
n ik i. W rezu ltacie  tych sta ran
nych przygotow ań organ izacy j
nych p rzy  jednoczesnej w zm o
żonej pracy po lityczne j Z M P  — 
ju ż , 50 proc. s tudentów  zdało 
egzam iny przed term inem . Np. 
grupa kol. B e lin y  złożyła egza
m in y  p rzedterm inow o ¡ uzyska
ła w yłącznie dobre oceny.

N aw et w  zgłoszeniach do egza 
m i nów przedterm inow ych nie 
było  żyw io łow ości — regu low a ł 
je  Ośrodek K oordynacy jny.

Dużą pomocą dla studentów 
b jd  ka lendarzyk egzam inów o- 
pracow any ju ż  30 kw ie tn ia . Zo
sta ł on p rzygotow any w  poro
zum ien iu  i po d ług ich dyskus
jach z p rzedstaw ic ie lam i orga
n izac ji oraz n iezorganizowa- 
nych i dlatego nie jest w y m y 
słem zza b iu rka , ale rea lnym  
u ła tw ie n iu  w  pracy studentów . 
Całoroczna troska Zarządu U - 
czelnianego ZM P  o stan no ta
tek s tudentów  i ilość skryp tów , 
Prezydia organ izacji, na k tó 
rych, om awiano przygotow anie 
do sesji — teraz w łaśnie w  okre 
sie egzam inów dają n a jw y ra ź 
niejsze rezu lta ty .

Sesja rozpoczęła się 8 czerw 
ca. Zarząd Uozelniany czujn ie 
śledzi je j przebieg. 'Już w  te j 
c h w ili można stw ierdz ić , że 
studenci zdają egzam iny w  a t
mosferze powagi i pewności po
siadanej w iedzy, w idać też

R a d io w y  k o n k u r s  
na piosenka dziecięcą

Polskie Radio ZMP i Ministerstwo 
Kultury i Sztuki ogłosiły konkurs na 
tekst pieśni'lub piosenki dziecięcej O- 
pieke nad konkursem objął Związek Li 
teratów Polskich Konkurs ma charaktei 
otwarty Mogą w nim brać udział wszy
scy. którym bliskie jest życie dzieci. W 
treści utworu winny odzwierciedlać się 
wielkie zagadnienia naszych czasów w 
zrozumiałym dla dziecka ujęciu Pleśń 
lub piosenka oowinn i być bogata w 
obrazy poetyckie

Piętnaście wyróżnionych tekstów %■ 
trzyma premie po 1.000 zl *. będą one 
wykorzystane zarówno przez radio, jak 
« czasopisma dziecięce — za oddziel
nym wynagrodzeniem.

Teksty należy nadsyłać do 1 sierpnia 
pod adres m Polskie Radio. Dział Au
dycji dla Dzieci ? Młodzieży, Warsza
wa, Noakowskieg- 20.

w zrost poziom u naukowego — 
ocen dostatecznych jest bardzo 
niew ie le .

Zarząd U cze ln iany czuwa nad 
pracą po lityczną, pam ię ta jąc 
doświadczenie z ubiegłego roku , 
k ie dy  to w róg  w yko rzys ' A o- 
s łabienie pracy wychow aw cze j 
ze studentam i.

I  dziś krążą po uczeln i szkod
liw e  p lo tk i i rozm ów ki. Na p rzy  
k ład  są studenci, k tó rzy  po zda
nym  egzaminie, chcąc podnieść 
sw ój a u to ry te t ośw iadczają: — 
„Z da łem  z dob rym  w yn ik ie m , 
a uczyłem  się 1 dzień“  — pod
czas gdy w  rzeczyw istości uczy
l i  się znacznie d łuże j. To demo- 
b iliz u je  innych , stw arza lekce
ważący stosunek do egzaminów.

A le  organ izacja  p o tra fi ta 
k ich  „je dn odn io w ców “ ośm ie
szyć, wykazać, że podstawą do
b re j o<łeny jest wiedza.

A le  są i tak ie  p lo tk i, k tó re  
organizacja może rozb ić  ty lk o  
p rzy  pomocy R ekto ra tu .

Na p rzyk ład  krążą po uczelni 
pogłoski, że studenci n iepotrzeb

nie  zdają egzam iny z m arks iz 
m u i  ekonom ii, bo p rzy  uzyska
n iu  dyp lom u będą m us ie li je  
składać pow tórn ie .

Zarząd U cze ln iany zw ró c ił się 
do R ekto ra tu  o udzie len ie o f ic 
ja lnego w y jaśn ien ia  —  R ekto ra t 
m ilczy  do dziś. M łodzież nie w ie  
także dokładnie, w  ja k im  ok re 
sie m ieć będzie p ra k ty k i w a 
kacy jne  i  n iepoko i się różnym i 
pogłoskam i. I  na to R ekto ra t 
m im o próśb i  m on itów  nie  udzie 
la  odpowiedzi. A  to w  pracy 
nie pomaga.

A le  m im o tych  niedociągnięć 
atm osfera, w  ja k ie j toczy się 
sesja — jest dobra. Czuwa nad 
nią  Egzekutyw a Uczelniana 
PZPR, czuwa organizacja Z M P - 
owska.

Tegoroczna sesja na WSE do
wodzi, że organ izacja  Z M P -o w - 
ska na te j uczeln i zdała egza
m in , zm ob ilizow ała  m łodzież do 
na uk i i s tw orzy ła  atm osferę 
sprzy ja jącą nauce.

J. P IL IC  H O W S K I 
Łódź
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s N akaz  d la  delegatów ...
W ybranem u jednogłośnie de legatow i z P u łtuska  kol. S T A N I

S ŁA W O W I K A R A S K O W I, p rzo do w n ikow i pracy, ak tyw iśc ie  
z P O M -u  w  K A C IC A C H , m łodzież wręcza nakaz. Delegaci na  
P ow ia to w y Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  w ręczają m u ten nttkas, 
gdyż darzą go pe łnym  zaufaniem . K arasek zawsze w y ró ż n ia ł się 
w  pracy zawodowej, ja k  i  społecznej. Są w ięc pew n i, że godnie  
bedzie reprezentow ał ich  na Z locie  B e rlińsk im .

J A N  P IO T R O W S K I 
, (P u łtusk)

K o m u n ik a t z po la  w a lk i o pokó j...
Na 'Zlocie P ow ia tow ym  w  G iżycku  odczytano ko m u n ika t: 

„W  c h w ili, gdy w yb ie ra m y spośród siebie delegatów, agronom a  
z P O M -u  w  R Y N IE  kol. T A D E U S Z A  O ŁD AW SK1EG O  i  uczeń -

czący ZP, ko l. Sendela n ie  przy 
szedł jeszcze n igdy do szkoły 
z jakąś konkre tną  radą. K o n 
ta k tu je  się z nam i ty lk o  w te 
dy- gdy po trzebu je  ludz i, ja k  to 
by ło  n iedawno, k ie dy  przyszedł 
i po lec ił 5 koleżankom  obs ług i
wać b u fe t na nocnej zabawie w  
niedzielę.

ZP w iedz ia ł rów n ież dobrze, 
że uczeń L iceum  Pedagogiczne
go, ko l. Potapczuk je s t obciążo
ny  pracą społeczną w  Zarządzie 
Pow. LP Ż , że ma przy tym  3 
niedostateczne stopnie, ale ZP 
n ic  nie z rob ił, aby go od te j 
p racy odciążyć.

T ak ie  są „ fo rm y  p racy“  ZP 
z m łodzieżą szkolną.

O rgan izacja  Z M P  w  L iceum

Pedagogicznym  jest dość s ilna 
i praca uk łada  się tam  na ogół 
dobrze.

S łab ie j na tom iast p racu je  o r
ganizacja szkolna w  L iceum  
W ychow awczyń. Ponadto m ię 
dzy ty m i szkołam i w y tw o rz y ł 
się ja k b y  pew ien antagonizm , 
a m łodzież tych  szkół nie dąży 
do w spółpracy. I  m im o tak ich  
n ienorm a lnych  stosunków ZP 
n ic  n ie  uczyn ił, aby m łodzież 
tych szkół do siebie zbliżyć, 
przełam ać złą tra d yc ję  „n iższo
ści“  je d n e j szkoły, czy „w y ż 
szości“  d ru g ie j i  dążyć do w y 
m ia ny  doświadczeń m iędzy obu 
zakładam i.

To są poważne b łędy, k tó re  
ZP  pow in ien  sam okrytyczn ie

przeanalizować i napraw ić. O r
ganizacje szkolne Z M P  liczą w  
powiecie b lisko  400 cz łonków  i  
ZP pow in ien b liże j poznać tę 
m łodzież i pomagać je j.

Za k ilk a  d n i n o w i absolwen
ci opuszczą m u ry  szkół, staną 
do pracy w  powiecie. Zarząd 
P ow ia tow y ZM P  nie będzie ich 
znał, a przecież ludzie  c i wzmo 
cnią organizacje w ie jsk ie .
■ N iech tych k ilk a  słów  k r y 
ty k i posłuży Zarządow i P ow ia 
towem u Z M P  w  Sulechow ie ja 
ko pomoc w  pop ra w ie n iu  s ty lu  
pracy.

Korespondent 
H IE R O N IM  SZCZEG Ó ŁA 

Sulechów

lak majster krawiecki z Giżycka
c h c ia ł „w y k ie ro w a ć  L o ń k a  na  lu d z i44

Od Tatr doBpłfykurozhrzmiewa hasło: 
Młodzieży! Naprzód  

III £wialuwego Zlotu w Berlinie"
(Z iistóiu naszych korespoudentóuj)

Nasz K o m ite t P rzyg o to w a w czy  
pracu je ...

Do W olbrom skiego K o m ite tu  Przygotowawczego do Z lo tu  zo
s ta li w y b ra n i na jle ps i ak tyw iśc i. W śród n ich  w ie lu  także n ie - 
żorganizowanych. k tó rzy  w y ró ż n ili się w  osta tn im  czasie pracą  
w  K om ite tach  O brońców Pokoju.

Obecnie K o m ite t nasz m a bardzo dużo pracy. P rzygo tow u je  się 
do Z lo tu , in te resu je  się w ykonan iem  zobow iązali p rzed festiw a lo - 
wych, pod ję tych przez m łodzież, zb ió rką  na Fundusz S olidarnoś
c iow y i  poda rkam i dla de legatów zagranicznych.

D A N U T A  A D A M K Ó W N A  
(W olb rom )

A  w  d n iu  Z lotu...
Delegaci na Z lo t P ow ia tow y M łodych B o jo w n ikó w  o P okó j 

w  Z duńsk ie j W o li w y jd ą  na u lice. Będą m aszerowali on i ze śp ie
wem  i  m uzyką. I  jeszcze raz w  im ie n iu  naszej m łodzieży po w ie 
dzą całem u społeczeństwu, że n ienaw idzą tych, k tó rzy  podżegają 
do roz lew u k rw i.

W brew  zakusom podżegaczy im p e ria lis tyczn ych  nie  pozw o lim y  
rozpętać now ej w o jny . Z lo t w  naszym pow iecie m usi być p ra w 
dziw ą m an ifestac ją  m łodzieży na rzecz Pokoju...

J A N  F R Ą C Z A K  
(Zduńska W ola)

G łos ma K o m is ja  M a tka ... \
...Obrady Z lo tu  Pow iatowego w  Łow iczu  trw a ją ...
Z  ko le i głos zabiera K om is ja  M atka. Sala słucha z zaintereso

waniem . „N a  delegatów na I I I  Ś w ia tow y  Z lo t P oko ju  p roponu
je m y w yb rać  kol. P A W Ł A  Ł Y S Z K O W S K IE G O , u r. w  1923 r. 
z zawodu ślusarza, obecnie przewodniczącego Z P  Z M P  i  kol. J A 
N A  JA B ŁO Ń S K IE G O , z  gm iny  K ie rnos ia , syna m ałoro lnego ch ło 
pa oraz dobrego a k tyw is tę  kol. A LE K S A N D R A  M IR O N S K IE G O .
—  K im  są p roponow an i de legaci? Przewodniczący K o m is ji M a tk i 
długo uzasadnia... „K to  za zgłoszonym i kandyda tu ram i? “  —  pyta  
znów zebranych. Do góry unoszą się ręce...

E U G E N IU S Z LE S IE W IC Z  
(Łow icz)

N ie  zaw iodę  waszego zaufania...
W ybrany delegat — reprezentan t m łodzieży pow. S iedlce kol. 

JÓ ZEF JA S T R Z Ę B S K I opow iada zebranym  na sali, że jes t synem  
robo tn ika  kolejowego. Obecnie uczy się w  L iceum  M echanicznym  
w  S IE D LC A C H . Serdecznie dz ięku je  zebranym  na sa li za po w ie 
rzenie mu tak  w ie lk ieg o  zaszczytu.

A D A M  C Z A P S K I 
(Siedlce)

Ob. A lb in  B a le jko , ś rednio
ro ln y  gospodarz ze w s i K orze - 
n iowo, gm . Ryń, pow. G iżycko
chcia ł swemu szesnastoletniemu 
synow i zapew nić tzw . p rzy 
szłość.

—  Będziesz, Lon iek, k ra w 
cem —  m ó w ił do chłopaka. — 
Fach dobry, czysty, pop ła tny. 
Ludz ie  szanują. Pójdziesz do te r 
m inu , a m a js tro w i p ien iędzy nie  
pożałuję, żeby ciebie ty lk o  na 
lu d z i w y k ie ro w a ł.

Po n ie d łu g im  czasie Lon iek  
pakow a ł swoje m an a tk i i żegnał 
się z w ioską. O jc iec ob licza ł osz
czędności: bo to  lep ie j i  od ust 
sobie odjąć, a dz iec iakow i dobre 
życie zapewnić... P o jecha li do 
G iżycka.

Z ak ład  k ra w ie c k i pana E d
w a rda  Romela znany je s t w  ma 
ły m  G iżycku. Z nany jes t ró w 
nież jego szanowny w łaśc ic ie l: 
n ie jeden to  m łody  chłop iec zg i
n a ł k a rk  w  jego warsztacie  nad 
m aryn a rka m i, spodniam i, k a m i
zelkam i, św iątecznym i u b ra n ia 
m i g iżyck ich  i  podg iżyckich  e- 
legantów , p rzyczyn ia jąc  się do 
przysporzenia m a js tro w i docho
dów i  s ław y nauczycie la m ło 
dzieży.

Pan Rom ela p rz y ją ł B a le j-  
kó w  —  ja k  to m ów ią  —  z o tw a r 
ty m i rękom a.

—  Oczywiście, w yuczy synka 
kraw ieczyzny. Ho!, ho! będzie 
z niego m a js te r! A  n ie jeden ju ż  
m u podziękow ał za naukę, nie 
jeden... —  Tak w y w o d z ił pan 
Romela, pok lepyw a ł po plecach 
rozglądającego się na wszystkie 
s trony  chłopca.

P rzystąp iono do om aw ian ia  
w a ru n kó w  nauk i.

— C hłopak w  dom u nie  m ia ł
by lep ie j —  zapew nia ł Romela.

— Pan szanowny zapłaci ty lk o  
z góry za rok, no... 48 tys iącz-

kó w  (stara w a lu ta ), a i  z p ro 
d u k tó w  coś przyw iezie . T a k i 
m ło d y  ch łopak m usi się odży
wiać.

Na ty m  stanęło. Lo n ie k  B a
le jk o  zaczął „te rm in o w a ć “ .

*
O sw ym  „ te rm in ie “  Lo n iek  

opow iada tak ;
„Zam ieszka łem  u Romela. Już 

po pa ru  dn iach kaza li m i m yć  
podłogę. Od te j p o ry  stałem  się 
parobkiem . M y łem  podłogi, w y 
rzuca łem  gnó j od św iń, śc ie li
łem  im  słomę, rąbałem  drzewo, 
skupow ałem  i  zwoziłem  na san
kach węgie l. Państwo m a js tro 
w ie  n ie  z w ra ca li uw ag i na to, 
że się przeziębiłem , że odm ro
ziłem  sobie ręce i  nogi, u m ie li 
za to popędzać i  p rzeklinać.

W reszcie upom nia łem  się o 
m oją  krzyw dę.

—  Nie chcesz rob ić , to nie. 
Dziesięciu będę m ia ł na tw o je  
m iejsce  —  zostałem zw o ln iony  
i  po 5 m iesiącach w  te rm in ie  
„w ró c iłe m  do dom u".

M iędzy B a le jką  a m a js tre m  
doszło do roz liczeń —  z tych  48 
tys ięcy zapłaconych z gó ry  za 
naukę. A le  m yślic ie , że specja l
n ie  dużo z tego zostało?

L o n iek  w y b ił szybę, zam yka
ją c  okno w ystaw ow e. Szyba 
kosztowała 15 zł. Na rachunku  
Lońka  zapisano 40 zł.

K toś  zgub ił k lucz. Lońce s trą 
cono 70 zł.

Skradziono deskę w ystaw ową. 
K to  w in ien? W iadom o, Loniek. 
Z nów  15 zł. Itd . itd . -

T ak  pan Romela s ta ra ł się ja k  
m óg ł „w yp row a dz ić  Lońka  na 
lu d z i“ .

*
Pom yślic ie  na pewno: no tak, 

ale to wszystko m usia ło się

dziać przed w ojną. Teraz n ik t  
rozsądny nie  oddaje swych dzie- j 
ci do te rm in u , ty lk o  do szkoły. ; 
Teraz za naukę się n ie  p łac i, a 
odw ro tn ie  —  niezam ożni dosta
ją  od państwa stypendia. Teraz 
nad z a tru d n io n ym i u  p ry w a t
nych w łaśc ic ie li ko leżankam i i 
kolegam i czuwa organ izacja  ze- 
tempowska.

W ym ien iać ta k  m oglibyście  
na pewno długo...

N ie, m oi drodzy, spraw a L e 
onarda B a le jko  m ia ła  m iejsce 
n ieste ty ju ż  po w o jn ie . — No 
w ięc dlaczego s ta ry  B a le jko  od
da ł syna do wyzyskiwacza, a n ie  
do szkoły?

Starszy ju ż  cz łow iek z daw 
nych złych czasów upokorzeń, 
głodu i  w yzysku w yn ió s ł p rze
świadczenie, że tam  coś zrobią, 
gdzie się „posm aru je “ , tam  nau
czą, gdzie się zapłaci.

Lon iek  B a le jko  i  jego ojciec 
dziś ju ż  w iedzą, że szkoły nie 
zna jd u ją  się w  p ry w a tn y c h  w a r 
sztatach panów  m a js tró w , że 
panow ie m a js tro w ie  na parob
ków  „w y c h o w u ją “ , a n ie  „n a  
lu d z i“ . Za to doświadczenie ży
ciowe zap łac ili je dn ak  drogo: 
upokorzeriem , chorobą, zm arno- 
w aniem  roku, p ien iędzm i.

I  trzeba tu  s tw ie rdz ić :
N ie  wystarcza jąco, źle p racu 

je  organ izacja  zetempowska w  
gm in ie  Ryń. N ie  p o tra f iła  us
trzec ko leg i przed bo lesnym i 
doświadczeniam i, pokierow ać 
jego życiem  tak, aby rzeczyw iś
cie „w yszed ł na lu d z i“ . N ie  do
strzegła n iesłusznych pojęć sta
rego B o ie jk i, n ie  do ta rła  do n ie 
go, nie uśw iadom iła  obydwóch.

N ie wystarcza jąco, n ie  dość 
dobrze p racu je  organiz .oja ze
tem pow ska w  G iżycku, skoro
to le ru je  w yzysk m łodzieży, sko
ro  nie in te resu je  się życiem  i 
pracą chłopców i  dziewcząt, 
tych  od m a js tró w  i sk lep ika rzy, 
skoro w ykazu je  podstaw ow y 
b ra k  tro s k i i  zainteresowania 
ko leżankam i i ko legam i n iezo r- 
ganizow anym i, boleśnie k rz y w 
dzonym i i na rażonym i na w p ły w  
w roga klasowego.

Zarząd P ow ia to w y ZM P  w 
G iżycku niech weźm ie te s ło 
w a pod uwagę, niech p rze an a li
zuje sw oją pracę i sw ó j stosu
nek do niezorgan izow anej m ło 
dzieży.

w g korespondencji
Z D Z IS Ł A W A  C Z E R W O N K I 

z K ę trzyn a  — 
opr. Róża Ju rk ie w icz

M IEW AJĄ RACJE.

Już  nasze ba bk i pow ie 
dz ia ły , że ponoć „pańskie  
oko kon ia tuczy“ . B a b k i —  
ja k  w iadom o  —  często m ie  
w a ją  rację , ale nie m ia ły  
ra c ji, je ś li chodzi o ś w ie tli 
cę grom adzką w  Łazach, 
gm. G o łąbki, pow. Łu ków .

B y ła  w  Łazach św ie tlica . 
Ładna, bo ładna  —  nie ła 
dne to co ładne, a to, co się 
kom u podoba —  scena z de 
sek i  k ilk a  ław ek, zepsuty  
piec, d z iu ry  w  d rzw iach  — 
ale przecież odbyw a ły  się w  
n ie j zebran ia grom adzkiego  
koła ZM P, ale przecież scho 
dz iła  się tu  m łodzież, żeby 
pośpiewać, przygotow ać  
przedstaw ienie...

I  wszystko by łob y  dobrze 
gdyby... n ie  zainteresowała  
się ty m  G m inna Rada N a
rodow a  to G ołąbkach i  
Zw iązek Samopomocy 
C h łopskie j.

Jakto?  —  zapyta ktoś. 
Przecież ty le  się krzyczy o 
tym , że G m inne Rady N a
rodow e i  ZSCh nie  in te re 
su ją  się w ie js k im i ś w ie t li
cam i! Przecież GRN i  ZSCh 
na pewno zbudow ały now y

piec, za ła ta ły  d z iu ry  w  
drzw iach... No, je dn ym  s ło
wem  — przecież znam y  
przys łow ie  „pańskie  oko ko 
n ia  tuczy“ . Jeszcze babki...

Tak. A le  tu  w łaśn ie  bab
k i ra c ji nie m ia ły .

„ Odnośne c z y n n ik i“  rze
czyw iście zbudow ały now y  
piec, w s ta w iły  nowe d rz w i 
i  naw et —  nowe duże okna.

— No. to i  dobrze! —  za
w o ła  ktoś.

Zaraz, zaraz... „N ie  m ów  
hop, pó k i n ie  przeskoczysz" 
—  n tó io i inne przys łow ie. 
Bo jednocześnie „odnośne 
c z y n n ik i“  rozebra ły  scenę 
z desek, n ie  w n io s ły  nowe
go um eblow ania  i  zam knęły  
św ie tlicę  na cztery spusty.

Dziś zetem powcy i  n ie - 
zrzeszeni z Łazów  chodzą 
dookoła św ie tlic y , pa trzą  na 
piękne zewnętrzne ściany 
budynku , oplecione dz ik im  
w inem , zaglądają przez pię 
kne, duże okna do p iękne j, 
puste j ś w ie tlic y  i  pow tarza  
ją  p rzys łow ie , także od ba
bek zasłyszane:

—  Lepszy w ró be l w  ga r
ści, n iż  gołąb na dachu.

(Na podst. koresp. 
S T A N IS Ł A W A  CHOJ 
N I A K  A  z Łukow a. 
—  oprać. Jerzy Z ie leń  
ski).

P. S. Czy stąd w niosek, 
aby G m inne Rady N arodo
we i  Zw iązek Samopomocy 
C h łopsk ie j n ie  za jm ow a ły  
się św ie tlicam i?

Nie. Stąd wn iosek, aby 
G m inna  Rada N arodowa i  
ZSCh w  G ołąbkach o tw o 
rz y ły  św ie tlice  w  Łazach.

na dzień 16 czerwca 1951 r. (sobota)

Program I na fali 1322 m
Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00

20.00 23.00 Gimnastyka 6.50 Wiadome 
śm ; <spartt>«« • s»,asstsuirt pdgody 49.55.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert. 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Muzyka. 7.00 Koncert.
8.00 Muzyka. 8.55 Aud. dla ki. liceal
nych: 1) „Studia ekonomiczne" — pog. 
2) „Praca ekonomisty" — reportai, 
9.15 Informacje. 9.20 Koncert, 9.50 
„Wiatr od morza" — fragm. pow. S. 
Żeromskiego, 10.SC Koncert, 10.50 Pol
ska pieśń masowa. 10.55 Aud. dla ki. 
111 — IV .,takie tańce i pieśni lu
dowe poznaliśmy w tym roku". 11.15 
Muzyka i aktualności, i i . 45 „Glos ma
ją kobiety", 12.15 Muzyka, 12.30 Aud. 
dla wśi, 12.45 „Na swojską nutę". 
15.30 Aud. dla dzieci 1 młodzieży — 
„Dziewczynka ze 138 szkoły" — słuch. 
16.20 Koncert, 17.00 Muzyka, 17.15 „Z 
kraju i ze świata". 17.45 „O pewnym 
usprawnieniu w 5PB" — pog„ 17.55 
„Porozmawiajmy", 18.00 Kompozytor 
Tygodnia — Mocest Musorgski. 18.35 
Pciieton, 18.45 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia, 19.00 „7. naszych 
pieśni", 19.20 Gra Zesp. Orzechow
skiego, 20.30 „W Dunajcu woda" •- 
aud. sł.-muz. z cyklu: „Z biegiem

Wisły f Odry", 21.15 Muzyka tanecz
na. 22.10 Wszechnica Radłowa, 2S.30 
Sonata na skrzypce i fortepian Ceza
ra Francka, 23.17 Hymn.

ha dzień 17 czerwca 1951 r. (niedziela) 

Program ! na fali 1522 m

Wiadomości 7.00, 8.00, 12.04, 16.00.
20.00, 23.00. Wiad. sportowe 20.26, Stan 
pogody 19.58.

6 50 Początek dudycji. 7.15 Muzyk»,
8.05 Melodie operetkowe i walce, 9.U0 
Odpowiedz' „Fali 49", 9.10 Wszechni
ca Radiowa. 9.30 Polskie tańce ludo
we, 9.45 Duet fortepianowy. 10.15 „U- 
rodzaj" — ode. rep. W. Zalewskiego, 
10.30 Aud. dla wojska. 11.15 Koncert.
14.05 Gawęda niedzielna dla wsi, 14.15 
„Niedziela r.a wsi". 15.0" Aud. dla 
wsi —„Z frontu przygotowań do żniw" 
15.15 Melodie ludowe do tańca. 15.45 
Koncert radzieckich tajanistów. 16.20 
„Co przynoszą nowe „Problemy". 
16.40 „W  rytmie walca". 17.00 „Don 
Juan" — opera Mozarta, 20.30 Gra 
ork. pod dyr. Cajmera, 21.38 Zagad
ka literacka, 22.00 Wiadomości spor
towe z całej Polski, 22.30 Wieczorna 
serenada, 23.17 Symionia Brahmsa, 
0.02 Hymn.

Kazim ierz Koźniewski *  
*

P R O S T M J t

3)

nicę L iceum  Pedagogicznego kol. D A N U T Ę  DU DĘ  —  Z M P -ow cy  ł  
z PGR w  G IŻ Y C K U  m e ldu ją : — „Nasze zobow iązania p rze d fes ti- i  
w ałow e zostały zakończone. Ugory są zaorane. W krótce  rozpoczną f  
się sianokosy. I  nasza m łodzież w yru szy  znów na pole w a lk i f  
o po kó j“ . \

F R A N C IS Z E K  A D A M C Z Y K  f  
(G iżycko)

—  T y lko , że w y  sami nie 
dacie sobie z ty m  rady. W a
sze ob liczenia —  same b łędy! 
N ie w yb rn ie c ie  z tych  liczb  i 
w szystko d ia b li wezmą. U  was, 
H a luch , jes t ty lk o  idea. rozu 
m iecie idea, naw et n ie  pom ysł, 
a co dopiero p ro je k t technicz
ny. N ie łudźcie  się...

— No więc? — lę k  przed 
taką  w łaśn ie  oceną szarpał 
n im  we w szystk ie  noce p ra 
cy. M atem atyczne b ra k i! W ie 
dzia ł o n ich , czuł. ale zawsze 
jakaś  nadzie ja b y ła  w  n im . 
S pe łn iło  się to, czego się oba
w ia ł, lecz czego zawsze ocze
k iw a ł. Co jeszcze chce m ów ić  
ten Sulaw ski?

—  Ja w am  p roponu ję  in te 
res. Z arob ic ie  i  będziecie m ie
l i  spokój. O dkup ię  od was tę 
ideę...

—  Co? —  o k rz y k  P aw ła  
zw ró c ił na n ich  uwagę in nych  
rob o tn ików .

S u law sk i u ją ł H a lucha pod 
rękę, zaciągnął go na ko ry ta rz , 
gdzie n ie  b y ło  ty lu  c ie kaw 
skich i  raz  jeszcze w y ło ż y ł swą 
propozycję.

N ie ! H a luch w  jedne j c h w i
l i  z rozum ia ł in try g ę : na do
b ry m  pom yśle in żyn ie r chce 
zarobić kroc ie . A  jego pozba
w ić  s ław y w ynalazcy. Jak  
szmatę odrzucić w  bok! N ie! 
W tedy S u law sk i zaczął szy
dzić! R obo tn ika  sprawa uw a
żać na maszynę, a n ie  k rążyć 
po w ynalazczych ob łokach! I  
tam ten  obe lżyw y szept —  o 
uczeniu — p rze rw a ł scenę.

P ro fesor M arc iszew ski u -

w ażnie w ys łucha ł te j n ieskom  
p liko w a n e j traged ii. Profesora 
w zruszy! patos tego w ys iłku . 
W ezbrała w  n im  szlachetna 
pasja, gdy H a luch  — opusz
czając obelżywe zakończenie 
— po w tó rzy ł rozm owę z S u- 
la w sk im . O bu rzy ł się i  coś tam  
naw e t bąkną ł, że będzie in te r
w e n io w a ł w  fabryce, ale 
na tychm ias t p rze raz ił się 
m oż liw ych  ko m p lik a c ji, scho
w a ł swe różk i, następnym  zda
n iem  zdezawuował ew entualną 
nadzie ję bezpośredniej inge
re n c ji, to  ty lk o  obiecując u - 
czynić, co w  k ręgu  jego s ił i (

możności: razem z H a luchem  
od nowa przeka lku low ać cały 
p ro je k t. O n ic  w ięcej zresztą 
P aw eł n ie  prosił.

Dwa trzygodzinne w ieczory 
s ta rczy łyby na wprow adzenie 
p o tra w e k , ale cok ilkud n iow e  
w iz y ty  tokarza u profesora 
c iągnęły się n iem a l k w a rta ł. 
P rzypa d li sobie naw za jem  do 
gustu. M arc iszew ski o d k ry w a ł 
egzotyczny d lań  św ia t rob o t
niczego żywota. P aw ło w i im 
ponowała ta swoista przy jaźń . 
M arc iszew ski pragnął, by  jego 
liczeń nie  ty lk o  od ro b ił m ate
m atyczne dyktando , lecz by

p o ją ł potrzebne regu ły , choć
by ty lk o  w  na jogóln ie jszych 
zarysach. R oznam iętn ia ł się 
zresztą dawno ju ż  przezeń za
pom nianą sztuką najprostszego 
w yk ła d u , a P aw eł b y ł uczniem 
chę tnym  i  zdo lnym  Reszta 
k a rte k  b ru lio n u  zapełn iła  się 
no w ym i w zo ram i c y fr  i  zna
ków ; w ed ług n ich  skorygow ał 
H a luch  swoje rysu n k i. P ro fe 
sor radz i! H a luch ow i p ro je k t 
sk ie row ać w p ros t do urzędu 
patentowego z pom in ięciem  fa 
b ry k i.  Praca pow o li zbliżała 
sie do końca, gdy oto pewne
go jy ieczoru. w  d n iu  n ieum ó- 
w lonym . przez d rz w i pro fesor
skiego gabinetu w d a rł się -  
taka była  gw ałtow ność w e j
ścia — Haluch. G rym as tw a 
rzy  i  ruchy  św iadczyły  o n ie 
m a łym  w zburzeniu , k tó re  
przezw yciężyło  zw yk łą  n ie 
śm iałość tokarza

— Panie profesorze, chcę za
brać m ój b ru lio n !

— N ie skończyliśm y prze
cież!

— N ie będę kończy ł! — w y 
k rz y k n ą ł H a luch  i nieproszony 
us iad ł na krześle B y ł n iezw y
k le  zdenerwow any

Z dum ien ie  profesora w y ra 
z iło  sie gestem podniesionej 
d łon i.

— S w o im  na klęskę? — za
m iast odpow iedzi toka rz  w y 
rz u c ił z siebie re toryczne p y 
tan ie . k tórego M arciszewski 
n ie  po ją ł.

— Jaką klęskę? Co pan m ó
w i? — chc ia ł pow iedzieć: p le
cie.

W tedy H a luch  opow iedzia ł 
o doświadczeniach ostatn ich 
k i lk u  dn i. k tó re  sw ój k u lm i
n a cy jn y  p u n k t osiągnęły przed 
dw om a godzinam i Nie by ła  to 
re lac ja  ani d ługa, an i skom 
p likow ana. N ic  w  życiu to ka 
rza nie  b y ło  zaw iłe , ty lk o  by
ło trudne.

—  Tydzień tem u, a ku ra t w  
środę, na d rzw iach  h a li fa 
bryczne j p o ja w iło  się ogłosze
n ie : d y re kc ja  zakładów zaw ia
dam ia ła nas, rob o tn ików , że 
konku renc ja  innych  f irm  zm u
sza k ie ro w n ic tw o  ..O m n itran - 
su" do wydatnego obniżenia 
kosztów  w łasnych p ro du kc ji, 
do czego ma się między in n y 
m i — to inne ty ik o  n ie  by ło  
w ym ien ione — przyczyn ić  10- 
procentowa obniżka plac. D u
żo tam  zresztą p isa li w  ob
wieszczeniu. że w  im ię  dobra 
wspólnego zakładów, że to o - 
kres ty lk o  prze jśc iow y że... 
ta k ie  całe gadanie, z którego 
Udko jedno by ło  jasne. i. w y 
raźne. ja k  uderzenie k ijem . 
10 proc. m niejsze zarobki i rób 
bracie co chcesz, możesz po
w iększyć grono bezrobotnych, 
znajdą się in n i na tw o je  m ie j
sce. Równocześnie tegc same
go dn ia k ilk u n a s tu  starszych 
rob o tn ików  dostało W ym ówie
nie, um otyw ow ane ich zbędno
ścią w  procesie p ro du kcy jnym .

To by ło  w szystko w oo łud- 
nie. G dyśm y ju ż  po w in n i w ra 
cać do dom ów — n ik t się nie 
ruszy ł z ha li. B y ło  d la  wszyst
k ich zupełn ie oczyw iste, że 
ty lk o  s tra jk  może nas u ra to 
wać. Stara p ro le ta riacka  broń 
Dziś nam  obniżą, ju tro  nas w y 
rzucą, po ju trze  dz iec iak i zgn i
ją  z głodu K toś tam  pierwszy 
zadecydował — Udko s tra jk  
W szyscyśmy nodie.Ii' S tra jk , 
s tra jk  — «-motaliśmy dokoła. 
I n ik t  się nie rusza! w ycho
dzić.

Przyszedł sam naczelny dy 
re k to r W drapał sie no krze
śle na oake i orzem ów ił do 
nas- tak ie  gładkie «łowa w ie 
pan profesor, iak  «lina F a b ry 
ka. w edług niego to nasze 
wspólne dobro...

— Chyba racja.
(D. c. n.)

ł
I
*\
*
*
*
*
ł
ł
*
t
*
I
t
I
t
*
t
I
*
*

I
*
ł
I
t
ł
I
I
I
ł
ł
ł
t
*
*



Sztandar
młodych

MISTRZOSTWA ZSRR 
były wspaniałym pokazem

radzieckiej szkoły
gimnastycznej

Co roku w jednym z n a j
większych ośrodków sporto
wych Związku Radzieckiego 
zbierają się najlepsi gimnasty
cy kraju, by walczyć o za
szczytny tytu ł mistrza ZSRR.

W  ty m  roku  areną w a lk i 
sportow e j g im nastyków  było 
m iasto Charków na U k ra in ie  
W śród uczestników  zawodów 
b y li znani m is trzow ie  sporto
w e j i  a rtys tyczne j g im nasty
k i,  k tó rz y  znani są nie ty lk o  
w  Z w ią zku  Radzieckim , lecz 
i  w śród zagranicznego św iata 
sportowego z ich wspan iałych 
w ystępów  w  Szwecji i F in 
la n d ii.

Mistrzostwa ZSRR w gimna
styce pokazały w  tym  roku 
nowy wspaniały rozwój ra 
dzieckiej szkoły gimnastycz
nej.

Pierwsze w y s tą p iły  kob ie ty. 
Do ostatniego dnia trudno było 
określić, kto zostanie mistrzem 
ZSRR wśród kobiet. Każda 
setna część p u n k tu / poważnie 
w p ły w a ła  na podział m ie jsc 
uczestniczek m istrzostw . Szcze 
go ln ie  wytężona w a lka  roze
g ra ła  się m iędzy s ie dm io kro t
nym  m istrzem  ZSRR, Haliną  
Urbanowicz a je j s ta łym i r y 
w a lk a m i Poduzdową i Goro- 
chowską. Po sześciodniowej 
w a lce  zwycięstwo odniosła 
młoda zawodniczka Charkowa 
Gorochowska.

Jeszcze ciekawsze były za
wody wśród mężczyzn. Zacięta 
w a lk a  rozgorzała m iędzy m i
strzem  ZSRR, W iktorem Czu-
karinem a m istrzem  sportu 
Szaginjanem. Każde nowe ćw i 
czenie w ysuw ało jednego z 
n ich  ty lk o  o jedną dziesiątą 
p u n k tu  naprzód. Po p ierw szym

Stołeczni m iłośn icy  le kko 
a tle ty k i zb ie ra ją  się w  każdy 
p ią te k  na stad ion ie „ O gn iw a “ , 
gdzie pod k ie ru n k ie m  trenerów  
m ają  możność popraw ić  swą 
fo rm ę, kondycję  lub s ty l.

N a zd jęc iu : D la am atorów  
„tyczki“ przygotow ano odpo
wiedni sprzęt. T rene r W ażny 
z A W F  k ie ru je  tren ing am i 
zwolenników te j dyscyp liny  
sportowej.

(CAF fo to  S. W dow ińsk i)
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Redakcja
„Sztandaru M łodych"

ogłasza
b ły s k a w ic z n y

konkurs
s p o rto w y

Szczegóły już
!=► jutro!

dn iu zawodów Szaginjan w y 
suną! się naprzód o 0,1 p u n k 
tu . Podobnie ja k  Czukarin, 
w yp rzedz i! on pozostałych u - 
czestn ików  o przeszło jeden 
punkt. Znaczna przewaga Czu 
karina w ćw iczeniach na be l
kach i w  w o lnych  ćw iczeniach 
pomogła m u w  osta tn im  dn iu  
zawodów osiągnąć przewagę 
i po raz trzeci zachować za
szczytny tytuł mistrza ZSRR.

Podczas zaw odów da ły  się 
poznać nowe rosnące k a d ry  
m łodych radzieckich g im nasty 
ków. Tak na p rzyk ład  przed
staw ic ie ] A rm ii Radzieckie j, 
Leonkow niedawno jeszcze 
w ystępow ał w  d ru g ie j ka te 
g o rii. a w  tegorocznych m i
strzostwach za ją ł zaszczytne 
czw arte  m iejsce, wyprzedzając 
w ie lu  znanych m is trzów  g i
m nastyk i.

Drużynowe zwycięstwo zdo
byli sportowcy związków za
wodowych k tó ry m  wręczono 
nagrodę przechodnią.

P iękno je z io r m azursk ich ściąga co roku  liczne  rzesze 
sportów  wodnych.

wczasowiczów i m iłośn ików  

(Foto Z. W dow ińsk i — CAF)

Ra Mistrzostwach Świata w Sztokholmie
n ie  oszczędzono W ę g ro m  tru d n o ś c i

Drużyna węgierskich szcrmierry, powracając z mistrzostw świata' w  Sztokholmie prze
egzaminowała młodych szerm ierzy polskich. Węgrzy stanęli do spotkania w pełnym skła
dzie mistrzowskim. Drużyna polska wystąpiła po raz pierwszy do zawodów międzypań
stwowych w  oparciu o najmłodszych, utalentowanych szermierzy. Porażka jaką ponie 
śliśmy z Węgrami, nie przynosi nam ujm y. Większość spotkań rozstrzygała się w ostat
nich momentach, kiedy główną rolę odgrywała rutyna.
Węgrzy priybylł do Warszawy po cięte i stały na wysokim poziomie.

Welkim sukcesie,, jakim było zdoby
c i  mistrzostwa św.^ta. Przez dwa 
tygodnie walczyli oni w Sztokholmie, 
jako jedyni przedstawiciele sportu 
krajów demokracji ludowej. Prze
ciwko tym szermierzom stanęła czo 
łówka szermierzy krajów kapitali
stycznych, która wszelkimi sposoba
mi starała się doprowadzić do poraż
ki późniejszych mistrzów.

Za szermierzami zachodnimi stała 
armia sędziów, których głównym ce 
leni było uniemożliwienie sukcesów 
Węgrom. Nasi goście stanęli na plan 
szy sztokholmskiej wobec pustej wi 
downi. Szwecja, która ubiegała się 
o organizację mistrzostw, nie zatro
szczyła się nawet o należytą propa
gandę zawodów.

O pobycie drużyny węgierskiej w 
Sztokholmie opowiada kierownik e 
k>py Istvan Krajcsovies:

-  Z chwilą przybycia do Sztok
holmu od razu odczuliśmy braki w 
organizacji. Na dworcu oczekiwał nas 
tylko sekretarz Komitetu Organiza
cyjnego Mistrzostw, który nie potra
fi! nam powiedzieć, gdzie mamy za
pewnione kwatery. Mieliśmy z tym 
zakwaterowaniem stały kłopot. Wy
starczy powiedzieć, że czterokrotnie 
zmienialiśmy hotel. Przyjazd tury
stów do Sztokholmu był wystarcza
jącym argumentem, aby zmusić nas 
do opuszczenia hotelu. Wobec takiej 
sytuacji, musieliśmy sami znaleźć 
sobie pomieszczenia. Rozmieszczenie 
nas w różnych punktach miasta sta
nowiło jeszcze jeden dowód trudno
ści, z którymi spotkaliśmy się w 
Szwecji. Nie mówię już o walkach. 
Sędziowie w bezczelny sposób wy
kradali nam zwycięstwo we florecie 
kobiet.

Ilona Elek — dwukrotna mistrzyni 
olimpijska i mistrzyni świata tak 
mówi o pobycie w Szwecji:

t

Najgroźniejszą przeciwniczką i kon
kurentką do tytułu na planszy była 
Dunka Karen Lachman. Zdobyła ona 
wicemistrzostwo, podobnie, jak na 
Olimpiadzie. W Sztokholmie spotka
łyśmy się z sędziami, których orze
czenia pozostawiały wiele do ży 
czenia.

Mistrz świata Gerevics uśmiecha 
się na wspomnienie Sztokholmu.

— Czy wiecie, że w czasie walk 
na sali zebrana była nieliczna grup«! 
osób? Publiczność składała się z za 
wodników i rodzin szwedzkich szer
mierzy. Prasa również „szeroko“ 
rozpisywała się o mistrzostwach: w 
kilku wierszach podawano tylko miej 
sce rozgrywek i niektóre wyniki.

Najprzyjemniejszym dla mnie było 
spotkanie z rodakiem Kovacsem. 
Przegrałem z Włochem Nostini i ma
je c po 6 zwycięstw z Kovacsem, mu 
siałem walczyć z nim o tytuł. P ier* 
szą walkę wygrałem 5:2, a decydu
jącą 5:4.

W Warszawie publiczność w jed
nym tylko dniu stawiła się o wiele 
liczniej, niż w Sztokholmie przez 
dwa tygodnie.

— Po kilku latach nieobecności na 
mistrzostwach przyjazd nasz do 
Sztokholmu wywołał zdziwienie. Roz
stawiono nas jako drużynę słabszą. 
Od pierwszej chwili walki były za-

M istrz świata Gerevics

Zapytany o zdanie. Jakie wyraża :• 
młodych polskich szermierzach, Gere
vics odpowiada:

— Widziałem ich właściwie pierw 
szy raz. Zabłockiego znam z poby
tu w Budapeszcie. Od tego czasu 
zrobił wielki postęp. Młodym pol
skim szermierzom brak jest spotkań 
na poważniejszą skałę, w których 
poznaliby systemy walk różnych za
wodników zagranicznych. Brakuje im 
rutyny i większości z nich brakuje 
opanowania na planszy — są zbyt 
nieostrożni. Zabłocki potrafił wycze
kać spokojnie na odpowiedni mo
ment i ruszyć do ataku, to jest je
go wielkim plusem. Polacy mus^ą 
też uzupełnić swą technikę. Dwa la
ta pracy nad sobą ł przy dobrych 
chęciach znajdą się w czołówce kla
sy europejskiej

Sakowics Jozsef — 23-letni porucz
nik armii węgierskiej, członek D1SZ 
(Związek Młodzieży Węgierskiej), jest 
najmłodszym zawodnikiem ekipy. W 
1948 r. zdobył międzynarodowe mi
strzostwo Polski w szpadzie.

— Uprawiam szermierkę od ośmiu 
lat. Bralem udział w różnych spot 
kaniach zagranicą, w Szwajcarii. 
Belgii, Holandii. Najpoważniejszym 
moim startem były mistrzostwa śwla 
ta w Sztokholmie. Zająłem tam 7 
miejsce przy równej ilości zwycięstw 
z rtiistrzem świata z roku 1949. Wło
chem Mangiarotti. Kocham szermier
kę i cenię jej zalety, wyrabiające 
wszelkie cechy obronne. Cieszę się. 
że wracamy do kraju z sukcesem, 
przywożąc mistrzostwo świata. Swo 
im startem w Sztokholmie pokaza
łem, że młodzież węgierska zajmuję 
poważne miejsce w sporcie. Wracam 
do kraju, gdzie moi koledzy z DISZ-u 
przygotowują się do wielkiego Zło 
tu Młodych Obrońców’ Pokoju w 
Eerlinie kończy młody Węgier.

ANDRZEJ WIERZBA

O e l t ą d  p ó j ś ć  
nil niertziRlnR

imprezy sportowe
17.V I. rozpoczną się w ca

łym kraju  „D N I M O R ZA “. 
W  ramach tych dni odbę
dzie się szereg imprez spor  ̂
towych ze szczególnym uw - jt 
zględnieniem dyscyplin f 
sportów wodnych. 4

W  R O ZG R Y W K A C H  |  
L IG O W Y C H  SPO TK A JĄ  i  

SIĘ: t
CW KS — Ogniwo K ra - i  

ków f
W łókniarz Łódź — G w ar i 

dia Kraków i
Górnik Radlin — Budów f 

lani Chorzów t
Ogniwo Bytom — G w ar- i 

dia Szczecin i
Kolejarz Warszawa —  i  

W łókniarz Kraków  t
Unia Chorzów — Koić- f 

jarz Poznań. J

W  I I  L ID Z E  i
P IŁ K A R S K IE J  i

Sta1 Pozna* — |
Gd., Budowlani Gdańsk — , 
Gwardia Słupsk. Kolejarz , 
Toruń — Gwardia Byd- , 
goszcz, Kolejarz Bydgoszcz ,
—  Stal Wrocław. |

Gwardia Warszawa — i
OW KS Lublin, G w a rd ia ) 
Białystok — W łókniarz W i- ) 
dzew, W łókniarz Choda- i) 
ków — Włókniarz Radom ,« 
Kolejarz Olsztyn — Spójniari 
Warszawa *

OW KS W rocław — Stał f 
Lipiny, Ogniwo Częstochn- * 
wa — Górnik Zabrze, Gór- l 
nik Bytom — Budowlani ; 
Opole, Sta! Katowice — ) 
Górnik Wałbrzych. }

OW KS Kraków  —  G w ar- 9  
dia KieSce, Budowlani Prze- 4 
myśl — Ogniwo Tarnów, f 
Stal Dąbrowa — W łókn iarz4 
Chełmek. Górnik Knurów  ’
— Stal Sosnowiec.

(!

Na turystycznym szlaku
WKRÓTCE NA SZYNDZIELNIE 

POJEDZIEMY KOLEJKĄ LINOWĄ

Beskidy Śląskie zwiedzane są rok 
rocznie przez, dziesiątki tysięcy tu 
rystów i wczasowiczów. Ażeby w 
jeszcze większym stopniu umożliwić 
ludziom pracy poznawanie tych pięk
nych gór. Polskie Towarzystwo Tu 
rystyczno - Krajoznawcze przystąpiło 
do budowy kolejki linowej, której 
prawie 2-kilometrowy wyciąg biegnie

tia Szyndzielnię, między malowniczy- 
m’ zboczami górskimi. Ta nowa ..li 
nia kolejowa“ dysponując 34 czte
roosobowymi wagonikami, będzie mo
gła przewieźć 3 tys. osób dziennie.

Katowicki Oddział PTTK rozpocznie 
także niedługo budowę drugiej linii 
kolejki linowęj, która połączy uzdro
wisko Szczyrk z najwyższym szczy
tem Beskidów ■— Skrzycznem. Spe
cjalny aparat elektro-magnesowy do

Lepiej późno niż wcale

badania wytrzymałości lin gwaranto
wać będzie pełne bezpieczeństwo pa
sażerów tych nowych linii powietrz
ne i kolejki.

„GDZIF. TURYSTYKA 
I KRAJOZNAWSTWO. TAM WALKA

Z ALKOHOLIZMEM"

— pod takim hasłem PTTK rozpoczę
ło zwalczanie plagi pijaństwa na wy 
cieczkacli i wczasach. W schronis
kach PTTK nie wolno sprzedawać 
wódki. Nie wolno w nich także p.ć 
alkoholu „z własnych zapasów“ 
Przez narady robocze z personelem 
schroniska eliminuje się pokątną 
sprzedaż wódki, a niestosujący się 
d^ tych przepisów są karani dyscy-

P iłk a r z e  w o d n i ro z p o c z y n a ją  sezon
plinarnie.

KOLEDZY -  SZKOLCIE Się NA 
KURSACH PRZEWODNIKÓW PTTK

S porty pływackie obej
mują trzy dyscypliny 
— piłkę wodną, skoki 
do wody i pływactwo. 
Jednak wfele osób a 
nawet działacze pły

waccy nie widzą różnicy, Jaka ist
nieje nrędzy tym? dyscyplinami. 
Wspólnym dla nich Jest tylko woda 
— basen pływacki t umiejętność pły
wania.

Waterpolo to sport, który mimo 
wielkich możliwości rozwoju jest u 
nas bardzo zaniedbany.

W sekcj' sportu pływackiego GKKF 
nie ma oddzielnego referatu czy na 
wet dz*ałacza. który by zajmował s:ę 
specjalnie piłką wodną Wskutek tego 
nieliczne, przewidziane w Jednolitym 
Kalendarzu Sportowym rozgrywki 
turniejowe w piłkę wodną nie zosta
ły przeprowadzone Kalendarz n»e 
przewiduje spotkań ligowych w tej 
dyscyplinie, ani rozgrywek c tytuł 
mistrza Polski.

Chcąc spopularyzować w Polsce wa
terpolo, sekcja sportu pływackiego 
GKKF wydała okólnik. zalecający 
rozgrywanie meczów piłk: wodnej w 
ramach spotkań pływackich. Okólnik

ten będzie Jednak realizowany w ma
łym stopniu, gdyż tylko kilka klu
bów posiada zawodników do gry w 
piłkę wodną. Taki stan rzeczy me 
sprzyja utworzeniu klas wojewódz
kich i powiatowych, o których, z po
wodu braku piłkarzy, me może być 
mowy.

Wystąpienia waterpolistów w roku 
bieżącym ogran-czą się jedynie do 
nielicznych spotkań towarzyskich lub 
reprezentowania barw polskich w 
spotkaniach międzynarodowych.

U progu sezonu zorganizowano jed 
nak w Warszawie obóz szkoleniowy 
dla waterpolistów.

Jak wyglądała organizacja obozu?
Obecny kierownik — waterpolista 

CWKS Cygański o tym. że ma pro
wadzić obóz. dowiedział się dopiero 
po Jego rozpoczęciu I zwerbował 
Jako trenera przypadkowo przebywa
jącego w Warszawie Węgra. Mihav- 
ego Knausa. Do dnia dzisiejszego na 
przejazd zawodników na trening do 
AWF musi wykładać fundusze kie
rownik obozu. Zawodnicy z powodu 
braku funduszy n?e chodzą do kina. 
ani teatru. Biuro Budżetowo-Gospo 
darcze GKKF nie przekazało. dotąd

— mimo, iż obóz kończy się już za 
kijka dni — przewidzianych fundu
szów kierownictwu Ośrodka Szkole
niowego.

Kwatery obozu, znajdujące się na 
poddaszu budynku St. KKF przy ul 
Rozbrat, urągają wszelkim zasadom 
hłgieny — o wypoczynku po obiedzie 
w upalny dzień nie ma nawet mowy 
Zawodnicy najbardziej odczuwają 
brak świetlicy.

Postęp w stosunku do organ?zacji 
obozu kilka lat temu, polega tvlko 
na tym, że do tremngu zawodnicy 
otrzymali po raz pierwszy 'prawdziwe 
piłki waterpolowe.

— Wszyscy zawodnicy pilnie tre
nują i wkład pracy z łeb strony jest 
naprawdę bardzo duży — mów tre
ner Knaus — z ich postępów jestem 
zadowolony, mimo że treningami są 
trochę przemęczeni U nas na Wę 
grzech piłkarzy jest bardzo wielu, a 
rzadko kiedy waterpolista Jest rów
nocześnie zawodnikiem w pływaniu.

O tym. Jak wysolc' Jest poziom gry 
Węgrów, wszyscy dobrze wiemy. Już 
raz mieliśmy możność oglądać ’ch 
w Warszawie. Bardzo popularną i

rozpowszechnioną jest ta dyscyplina 
w Związku RadzieckJm. Radzieccy 
waterpoFści reprezentują bardzo wy
soką klasę. I nasi piłkarze mogliby 
wejść do czołówki europejskiej, gdy
by ta dyscyplina sportowa miała na
leżyte warunki rozwoju.

Ten rozwój hamuje u nas brak 
sędz:ów, trenerów, brak dbałości o 
organizowanie zawodów, turrrejów i 
mistrzostw. Niewiele czyni się. aby 
piłka wodna stała się popularną dys
cypliną sportu, aby garnęła s:ę do 
n?ej młodzłeż.

Trzeba zająć się tą sprawą. Po
winna ona stać się tematem obrad 
Sekcji Sportu Pływackiego GKKF 
W zakresie kompetencj' tej sekcji le
ży stworzenie p;łce wodnej warun
ków rozwoju i nakreśleni jej per
spektyw.

Odnośnie poruszane! przez nas sy
tuacji na obozie waterpolistów do
magamy się wyjaśnienia od Sekcji 
Sportu Pływackiego i Wydziału Spor 
tó*y Wodnych GKKF -  kto ponosi 
odpowiedzialność za taki stan obozu.

A. BYSZEWSKA

Idziesz czasem na wycieczkę r. 
przewodnikiem i słuchasz jego wy
jaśnień. Czy zawsze ci się one po
dobają? Czasem po prostu złości cię 
nudne i bezsensowne mielenie języ
kiem, z którego nic, lub niewiele się 
dowiadujesz.

Wniosek stąd prosty. Trzeba szko
lić dobrych przewodników, przewod
ników nie tylko elokwentnych, czyli 
wygadanych, ale mających podstawy 
ideologiczne i teoretyczne do prowa
dzenia wycieczek.

Z tego samego założenia wychodzł 
Polskie Towarzystwo Turystyczno 
Krajoznawcze. Wszystkie okręgow* 
zarządy PTTK przygotowują się teraz 
do prowadzenia w większych ośrod 
kach miejskich i robotniczych km 
sów dla przewodników. Kursy takie 
trwać będą od 4 do 6 tygodni. K’o 
powinien się na nie zgłaszać? — 
Przede wszystkim wy, koledzy ZMP- 
owcy, bo wśród przewodników trze
ba nam ludzi, którzy obok zabytków 
historycznych i krajobrazów potrą Ma. 
także pokazać nowe. wspaniałe bu 
downictwo socjalistyczne w dziedz? 
nie uprzemysłowienia kraju, rozwoju 
kultury i oświaty.

Amerykański projekt traktatu
WOJNY I  AGRESJI

Już p raw ie  6 la t  m inę ło  od 
c h w ili k a p itu la c ji faszystow 
sk ie j Japon ii. Już p raw ie  6 la t 
Japon i: zna jdu je  się pod oku 
pacją w o jsk  am erykańskich , 
k tó ra  m ia ła  trw a ć  do c h w ili 
podpisania tra k ta tu  poko jow e
go.

Jeszcze w  czasie w o jn y  4 w ie i 
k ie  m ocarstw a — Zw iązek Ra
dziecki, S tany Zjednoczone, W. 
B ry tan ia  . F ranc ja  dok ładn ie  
i  jasno o k re ś liły  swoją p o litykę  
w  spraw ie  Janon ii po zakoń
czeniu w o jny . W  tym  celu b y ły  
powzięte i podpisane odpow ie
dn ie uch w a ły  na kon ferencjach 
n rzedstaw ic ie li tych  m ocarstw  
w  Kairze. Ja łc ie  i Poczdamie.

Na mocy tych uchwal, w cza
sie okupacji Japonii miała być 
przeprowadzona tam całkowita 
demilitaryzacja. A więc z li
kwidowane m iały być napastni 
cze siły zbrojne, a przemysł prze 
stawiony na tory pokojowej 
produkcji. M iały być zlikw ido
wane faszystowskie organizacje 
i związki, zapewnione prawo 
swobodnego działania demokra
tycznym partiom i organiza
cjom powstałym z woli narodu. 
W czasie okupacji Japonii giów 
nym zadaniem było wyrwanie  
i  korzeniami faszystowskich 
pozostałości i demokratyczna 
przebudowa narodu japońskie
go.

K o n tro lę  nad w ykonan iem  
tych zadań do czasu zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego spraw o
wać m ia ła  Sojusznicza Rada 
Kontroli.

Zadanie opracowania tra k ta 
tu pokojowego z Japonią Układ  
Poczdamski powierzył Radzie 
M inistrów Spraw Zagranicz
nych Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii j Chin.

Uwnce
amen kańskiej iikufiouli 

lapenii
A n i ijeden pu nk t uchw a ł pocz

dam skich w  spraw ie Japon ii nie 
został zrea lizow any przez ame
ryka ń sk ie  w ładze okupacyjne. 
W prost przeciwnie. Pierwszy 
dyktator USA w Japonii — Mac 
A rthur i uległy mu całkowicie 
rząd japoński czynili wszystko, 
aby Japonia w jak  najkrótszym  
czasie stać się mogła daleko
wschodnią bazą amerykańskiej 
agresji.

Przemysł w o jen ny  Japon ii nie 
ty lk o  n ie  został z likw id ow a ny , 
lecz A m eryka n ie  rozbudow yw a
l i  go. Likwidowano natomiast 
fabryki o charakterze pokojo
wym —  wywieziono urządze
nia zakładów tkackich, fabryk  
obuwia itp. W  ten sposób A m e
ryka n ie  pozby li się niejednego 
ze swoich konku ren tów , woląc 
sprzedawać Japon ii tow a ry  
własnego ich w yrobu  za grube 
pieniądze W  Japonii rośnie 
zastraszająco bezrobocie. Ludzi 
bez pracy i środków do życia —  
imperialiści amerykańscy wcią
gają w  szeregi odrodzonej a- 
sresywnej arm ii japońskiej, by 
przekształcić ich w mięso a r
matnie w wojnie, którą planują 
rozpętać przeciwko ZSRR, Chi
nom Ludowym i krajom  demo
kracji ludowej.

M ac A r th u r  u w o ln ił z w ię 
zień japońsk ich  'przestępców 
w o jennych i rozpoczął gw a łto 
wne prześladowania postępo
wych działaczy i o rgan izacji. 
Główny atak japońskiej reak-

eji i Amerykanów skierowany 
został przeciwko Komunistycz
nej Partii Japonii, która stoi 
na czele w alki narodu japoń
skiego z amerykańską okupa
cją — o wolność i pokój.

O tym . ja ką  ro lę  wyznaczyli 
Japon ii im peria liśc i am erykań 
scy, św iadczy fak t. że am ery
kańska agresja na Koreę — 
rozpoczęła się z japońskich baz.

Tak w w ie lk im  skrócie w y 
gląda „rea liza c ja “  przez USA 
uchw a ł m iędzynarodow ych w  
spraw ie Japonii.

Amnn kański prujekl 
traktatu ..pnktiioneijtr
W  międzyczasie am erykań

scy podżegacze w o jen n i dużo 
krzycze li o konieczności zaw ar
cie tra k ta tu  pokojowego z Ja
ponią. Jednak, gdy jeszcze w 
1947 roku  Zw iązek Radziecki 
z w ró c ił się do USA z propozy
cją  wprowadzenia w  życie po
stanow ień kon fe ren c ji pocz
dam skie j i opracowania p ro je k 
tu  tra k ta tu  pokojowego — im 
pe ria liśc i am erykańscy propo
zycję tę od rzuc ili. Bowiem po
kojowe uregulowanie spraw na 
Dalekim Wschodzie nie leży w 
interesie i pianach am erykań
skich podżegaczy wojennych.

Rząd am erykańsk i, od rzuc iw 
szy radziecką propozycję zw o ła
nia K on fe re n c ji M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych — p rzy
s tąp ił do przygotow ania proje
ktu odrębnego „traktatu poko
jowego" z Japonią, k tó ry  up ra 
w om ocn iłby  grabieżczą i agre
sywną po litykę  im p e ria lis tó w  
w  tym  k ra ju .

J. F. Dulles, zastępca m in. 
spraw  zagr. USA — Achésona. 
am erykański „spec ja lis ta “ od 
spraw  Dalekiego Wschodu, 
przez przeszło ro k  opracow y
w a ł p ro je k t tego tra k ta tu . Ja
kież są w y n ik i jego pracy? Czy 
uwzględniono in te resy narodu 
japońskiego: czy k ie row ano się 
w y tycznym i um ów m iędzynaro
dowych, k tó re  obow iązu ją ró w 
nież i USA?

Nie. W  projekcie Dullesa u- 
wzg!ędn'ono wyłącznie interesy 
amerykańskich imperialistów, 
a projekt traktatu opracowano 
wyłącznie w myśl wytycznych 
Trumana, Achcsona i k liki 
krwiożerczych bankierów W all 
Street.

Inn ym  państwom  zapropono
wano podpisanie tra k ta tu  „o  ile 
zgodzą się z jego treśc ią” , chcąc 
w  ten sposób postaw ić św ia t 
przed fak tem  dokonanym . Rząd 
U S A  p o d k re ś lił p rzy tym , że w 
im ie n iu  C h in  tra k ta t  ma podp i
sać zdra jca  narodu chińskiego, 
am erykański agent Czang K a i-  
szek, k tó ry  n ie  rep rezentu je  nic, 
poza in te resam i am erykańskich 
m onopoli. W  projekcie am ery
kańskim nic nie mówi się o o- 
graniczeniu japońskich sił zbrój 
nych, co p rzew idyw a ła  de k la 
rac ja  poczdamska, a sprawę tę 
oddaje się ca łkow ic ie  w  ręce 
japońsk ich  m ilita ry s tó w . S pra
w y  te ry to r ia ln e  Du lles w  p ro je 
kc ie  tra k ta tu  rozw iąza ł rów n ie  
w ygodnie dla ka p ita lis tó w  ame
ryka ń sk ich : okupowane przez 
w o jska  am erykańskie  wyspy 
Riukiu, Bonin, Rosario, Volca- 
no Parres-Vela i Marcus mają  
przejść pod ad m in is tra c ję  S ta
nów Zjednoczonych. Am ery
kańskie wojska okupacyjne zo
staną również na terenie Japo
nii z tą różnicą, że będą nosiły 
nazwą wojsk „obrony Japonii“.

\«!a Ambasad* RP w Paryżu do francuskiego MSZ
Ambasada RP w  Paryżu przesiała francuskiemu Ministerstwu  

Spraw Zagranicznych odpowiedź na notę rządu francuskiego w 
sprawie aresztowania i pobicia w Paryżu przewodniczącego Pol
skiego Związku Tenisowego —  ob. J. Olszowskiego.

Ambasada RP przypom ina, 
że ob. O lszowski zosta ł o f ic ja l
n ie  zaproszony do P aryża przez 
F rancuską Federację Tenisową. 
Nota pro testu je  p rzec iw ko  znie
kszta łcan iu  fa k tó w , przez F ra n 
cuskie M in is te rs tw o  S praw  Za
granicznych, k tó re  u s iłu je  za
przeczać ja kob y  „F rancuska Fe
deracja  Tenisowa nie podję ła  
in ic ja ty w y  zaproszenia do P a ry 
ża p. O lszowskiego. Na w niosek 
Polskiego Z w ią zku  Tenisowego 
poprzestała ona na udzie len iu  
poparcia u  kom peten tnych 
w ładz  w n iosku  o w izę d la  za in
teresowanego“ .

Stan fa k tyczn y  jednak b y ł 
in n y  —  stw ie rdza nota Am basa
dy  RP —  n iż  u s iłu je  to  przed
staw ić  w  swej nocie francusk ie  
M SZ. F orm alne zaproszenie w y 
stosowane przez F rancuską Fe
derację  Tenisow ą w  dn iu  12 
k w ie tn ia  b r. dostatecznie jasno 
udow adnia w  ja k im  cha rak te 
rze p. O lszow ski po jechał do 
Paryża.

Z a ła tw ie n ie  spraw y w izy  d la  
p O lszowskiego — czytam y w  
nocie —  nie jest zresztą w yp ad 
k iem  odosobnionym , bow iem , 
odm aw ian ie w iz  lu b  w ydaw anie  
ich po lsk im  uczestnikom  im prez 
sportow ych, k u ltu ra ln y c h  lu b  
naukow ych, odbyw ających się 
we F ra n c ji, po rozpoczęciu tych 
im prez, a naw et po ich zakoń
czeniu, stało się codzienną p rak 
ty k ą  w ładz francusk ich .

Am basada RP przypom ina rzą 
d o w i francusk iem u, że od dw u 
la t w ładze p o licy jne  francusk ie  
pozw a la ją  sobie na n iespo tyka
ne w  cyw ilizow anych  k ra jach  
postępowanie wobec urzędn ików  
po lsk ich  lu b  innych  o b yw a te li 
po lsk ich  w e F ra n c ji. T ak  by ło  
z redaktorem  naczelnym  „G a 
zety P o lsk ie j“  w  P aryżu p. K o 
w a lsk im , k tó ry  został po b ity  
przez agentów p o lic ji francu s 
k ie j. T ak by ło  z gó rn ikam i pp. 
F ranc ik iem  i  B adurą , z w ice- 
konsulem  RP L ille , p. Szczerbin 
sk im  i w ie lu  obyw a te lam i p o l
sk im i.

Rząd P o lsk i stw ierdza, że ta 
k ie  tra k to w a n ie  b y ło  wyrazem  
an typo lsk ie j, narusza jące j zasa
dy pokojowego współżycia m ię 
dzy na rodam i p o lity k i Rządu 
F rancuskiego, po legającej na 
s tw arzan iu  napięcia w  stosun
kach po lsko -  francusk ich  przez 
b ru ta ln e  prześladow anie p o l
skich obyw a te li.

•
Rząd P olski, odrzuca jąc tw ie r 

dzenie n o ty  francuskiego M SZ 
z dn ia  6 czerwca 1951 r. — czy
tam y w  zakończeniu no ty — do
maga się ponow nie wszczęcia 
natychm iastow ego śledztwa w o
bec w innych  bezprawnego are
sztowania i pobicia p. O lszow
skiego. uka ran ia  ich oraz zako
m un iko w an ia  w y n ik ó w  tego 
śledztwa. Jednocześnie Rząd RP 
zastrzega sobie jeszcze raz p ra 
w o zadośćuczynienia za szkody 
in a te r ia ln e  i k rz y w d y  m oralne, 
wyrządzone obyw a te low i p o l
skiem u. p. Jerzem u O lszow skie
m u przez francusk ie  w ładze po
lic y jn e .

Natom iast sprawa ch ińsk ich  
w ysp T a iw an i wysp Rybac
k ich , k tó re  w  m yśl d e k la ra c ji 
k a irs k ie j m ia ły  być zwrócone 
Chinom  — została w  ty m  pro
jekc ie  tra k ta tu  pom in ię ta m il
czeniem. W rzeczyw istości zaś 
w o jska am erykańskie , gw a ł
cące praw o m iędzynarodowe, 
od roku  p raw ie  okupu ją  c h iń 
sk i T a iw an , tw orząc tam nowe 
bazy dla  rozszerzenia sw o je j 
agresji.

T ak i jest w ięc am erykańsk i 
p ro je k t tra k ta tu  „poko jow ego“ , 
o k tó ry m  rea kcy jn y  dz ienn ik  
now o jo rsk i „N ew  Y o rk  T im es“  
pisze, że ma on za zadanie 
„u m o ż liw ić  rządow i ja pońsk ie 
mu na tychm iastow e przystą
pien ie do odbudowy japońsk ich  
s ił zb ro jn ych “  Celem tego t ra 
k ta tu  jes t przekreślen ie  rów nież 
innych  um ów  m iędzynarodo
w ych, zm ierzającyen do zapew
nien ia  trw a łego  pokoju.

P ro je k t tego tra k ta tu  — 29 
marca br. został przesłany 
rządow i Zw iązku Radzieckiego.

Traktat giokojotiy 
z laponig p«i winieni slużjć 

sprawi» u Gm niania 
pnkaiju -  takie («st 
stanowisko ZSRR

Zw iązek Radziecki w  odpo
w iedzi podał swoje uw agi, do
tyczące zarówno am erykań
skiego p ro je k tu  tra k ta tu  * poko
jowego z Japonią, ja k  i p o lity 
k i S tanów  Z jednoczonych na 
D a lek im  Wschodzie. Rząd 
ZSRR, op iera jąc się na zasa
dach de k la ra c ji poczdam skiej i  
k a irs k ie j oraz porozum ienia 
ja łtańskiego, p rzedstaw ił 5 
punktów , k tó re  jasno w ytycza 
ją  drogę, po ja k ie j pow inny  się 
toczyć obrady nad p ro jek tem  
tra k ta tu , k tó ry  ma prawo opra
cować jedynie Rada Ministrów  
Spraw Zagranicznych wielkich 
mocarstw. W  propozycji radziec 
k ie j nie pominięty jest udział 
żadnego z państw, które w al
czyły przeciwko japońskim m i- 

j litarystom.
Propozycja radziecka prąewi- 

: duje, że traktat powinien za- 
| pewnie ludności japońskiej de- 
j rookratyczne prawa, zlikwido
wać niebezpieczeństwo wskrze
szenia m ilitaryzm u, dać gwa
rancję swobodnego rozwoju po
kojowej gospodarki Japonii o- 
raz gwarantować, że okupacja 
Japonii zakończy się w ciągu 
najwyżej roku po podpisaniu 
traktatu. W  myśl tych Wytycz
nych, żadne obce państwo nie 
może mieć na terenie Japonii 
ani swoich oddziałów wojsko
wych, ani baz wojennych

Jak więc widzimy rząd ra
dziecki przedstawiając te pro
pozycje stoi na stanowisku ści
słego przestrzegania umów mię 
dzynarodowych.

U w agi swoje rząd radzieck i 
uzupe łn i! i rozw iną ł w  nocie 
do rządu USA z dn ia 10 czerw 
ca W  nocie te j rząd radzieck i 
zażądał, aby w  spraw ie tra k ta 
tu  pokojowego z Japonią prze
strzegane b y ły  następujące za
sady:

Po pierwsze:
„Traktat Pokojowy z Japo

nią winien być wszechstron
ny, a nie separatystyczny, 
wobec czego żaden kraj, któ
ry uczestniczył w wojnie z 
Japonią, nie może być odsu
nięty od przygotowania i pod 
pisania traktatu “
Po drugie-

„T rak tat pokojowy z Japo
nią winien być opracowany 
na podstawie dekiaracji ka
irskiej i poczdamskiej oraz 
porozumienia jałtańskiego."
Po trzecie:

„W  celu rozpatrzenia istnie
jących projektów traktatu  
pokojowego z Japonią, winna 
być zwołana w lipcu !ub 
sierpniu 1951 r. konferencja 
pokojowa z udziałem przed
stawicieli wszystkich państw, 
które uczestniczyły swymi si
łami zbrojnymi w wojnie 
przeciwko Japonii.“
T akie  jes t — jasne i n ied w u

znaczne — stanow isko rządu 
radzieckiego w  spraw ie tra k ta 
tu  pokojowego z Japonią. T y lk o  
w  oparciu  o propozycje radzie
ckie, k tó re  ca łkow ic ie  odpow ia
da ją  uchw a łom  kon fe ren c ji m ię  
dzynarodow ych — można p rzy 
stąpić do opracowania spraw ie 
d liw ego p ro je k tu  tra k ta tu  po
kojowego z Japonią. Tylko ten 
traktat gwarantowałby praw 
dziwą wolność i niezależność 
narodowi japońskiemu. Tylko  
taki traktat zlikwidowałby groź 
bę uczynienia z Japonii daleko
wschodniej bazy agresji.

Dlatego też propozycje ra 
dzieckie otrzymały poparcie 
wszystkich pokój miłujących 
narodów. Poparł je w ielki na
ród chiński, narody Azji i n a j
bardziej zainteresowany spra
wą traktatu pokojowego — na
ród japoński.

W  ja k im  celu im p e ria liśc i a- 
m erykańscy op racow ują  jedno
s tronny tra k ta t poko jow y — 
dia n ikogo nie  jest ta jem nicą. 
Agresja  na D a lek im  Wschodzie, 
a w łaśc iw ie  rozszerzenie is tn ie 
ją ce j ju ż  agresji am erykańsk ie j 
w  K ore i na C h iny Ludow e i 
Zw iązek Radziecki — oto is to t
ny sens am erykańskiego p ro je 
k tu  pokojowego z Japonią Aby 
m ożliw e to by ło  do zrea lizow a
nia -— Japonia musi zostać u - 
zbro joną po zęby bazą am ery
kańską. I am erykańsk i p ro je k t 
do tego w łaśn ie  zmierza Dla
tego jest to projekt wojny i a- 
gresjl. I  dlatego spotyka się z 
taką zdecydowana odprawą 
państw  i na rodów  m iłu ją cych  
pokój.

L. T E L IG A
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